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Dziejów Polski
i

Walk o Niepodległość.
Przedstawił

Stefan Buszczyński

CZĘŚĆ UL
Tradycyje polskie. — Bliższe przy-
czyny powstania 1830go roku.

„Opowiadać wam będę, dzied!, rze­
czy nie zmyślone, powiada pan Lucyjan 

! Siemieński przez usta dziadunia, lecz pra- 
I wdziwe. Pamiętajcie, żeby brać je sobie 
do serca i do pamięci; bo kiedyś jak 
podrośniecie, bardzo wam się przydadzą, 
abj’ście nie żyli w świecie jak bydlęta, 

[albo jak kamienie, ale jak ludzie, jak 
Polacy kochający Ojczyznę i świętą wol­
ność. Pamiętajcie, że kto nie kocha Oj­
czyzny i wolności, ten żyje jak bydlę i 
każdy pastwi się nad nim, zaprzęga go 
do roboty, poniewiera, bije, katuje jako 

■ bezrozumne zwierzę. Oczywista kara Bo-
Postępowanie zaborczych rządów po zka cięży nad takim człowiekiem.“ (Slro- 
upadku Listopadowego powstania. na w

Mówiąc o Bolesławie Chrobrym, wy-

(Ciąg dalszy).
II.

I nosząc waleczność tego wielkiego króla, 
■autor przypomina jego słowa:

„Równa jest hańba dać sobie por-
Miłość Ojczyzny przekazana i wać polskie kurczę jak zamek.** (Stro- 

w Polsce z pokolenia na pokolenie 1 na 30).
wszczepia się najprzód dzieciom. Opowiadanie o Bolesławie Śmiałym 

Tradycy je. ' tak kończy autor:
Wszystkie usiłowania Polaków, dą- j „Otóż, moje dzieci, najlepszy przy- 

żące do odzyskania samodzielnego bytu, kład macie na tym królu. Z początku
aż do 1

roztrząsanie 
izkodliwe, czy

ileżą taki waleczny, sprawiedliwy i czujny nad 
। dobrem kraju; potem, kiedy dał się opa- 

czy i nować złemu duchowi, kiedy słuchał 
pod-! złych rad a nie głosu sumienia, zaraz

odowet czy też go I /.nikczemniał i z jednej zbrodni brnął w
awowitc

l»ęalrznmnci wy? 
hlego na * ‘S każdej

można

tuk wie

drugą.** (Str. 37).
Naganiając Polakom wezwanie obce­

go nomoe, ę* Władysława, llei^
i mana, pc w wda:

„Zły to był postępek, albowiem nie­
przyjaciela nigdy nie trzeba wołać do 

; kraju.** (Str. 39).
Pięknym jest obrazek bitwy pod Gł )-

zatrzymać myśl na i gOwem za Bolesława Krzywoustego.
„Mieszkańcy miasta dali synów swoich 

jdzą na to dziejom o cegarzowj niemieckiemu w zakład, że przez 
i 1 kil i k m źua ' 8P°^°jn^e zachowają; a oraz

. . . posłali dowiedzieć się u Bolesława, czvspokojnie o tem rozprawiać, iz okoliczno-ir , ,, , ,
, . . - „ r 1 . 1 • x t » mają się poddać, czy bronić rści się zmieniły; a o faktach juz dopei- J ’ / 1 . , , t • v -r. . . , / „Bolesław rozkazał, aby się bronilinionych, aby me byc posądzonym o stron-1 ” . J .. . , , , , , do upadłego, póki sam me nadejdzie zmczośc, chcąc wydać sąd, najlepiej oprzeć । ’ 0
się na • zdaniach różnych osób 1 do roz- Poinutą- » S • , • .
V . , . . 1 , 1 * „Gdy się skończył dzień piąty, ce-maitych narodowości należących. Nastę-; J . , • ,, ,. ,... . ... sarz przysyła, aby się poddali; ale onipnic zatem znaidziemy odpowiedz w oce- . J ; . , . ,. ,. 1 , zamiast odpowiedzi zaczęli strzelać z mu-nie faktów przez bezstronnych. r

Niniejsze więc pismo będzie wielu „Rozgniewani Niemcy rzucili się thi-

ki Trauycyji 
Dziś więcej

cytacyjami zapełnione; posłuży za mały 1 raem do szturmu, wiodąc przed sobą sy- 
przyczynek do materyjałów historyi na-1 ny mieszczan głogowskich. Lecz ojcowie, 
rodu polskiego, a raczej historyi jego I którym milsza była Ojczyzna, niż własne
ducha. dzieci, zaczęli z wież i murów rzucać na

Kreśląc bohaterski czyn Karlińskiego 
w wojnie z arcyksięciem Maksymilianem 
za Zygmunta Ulgo, p. Lucyjan Siemień­
ski tak opowiada:

„Gdy Karliński Niemcom z murów 
się broni, ci nie wiedząc, jakby zamku 
dostać, dowiadują się, że w poblizkiej 
wiosce jest synek Karlińskiego wraz z 
mamką, która go karmiła. Porywają więc 
mamkę z dzieckiem i pędząc przed sobą 
te niewinne istoty, pchają się na mury, 
myśląc, że Karliński na widok jedynego 
dziecka nie będzie strzelał. Ale on, że 
był prawym Polakiem, sam zapalił ar­
matę. Niemcy uciekają; dziecko jednak 
ginie. Otóż to wspaniała cnota! Taką 
mi, dzieci, naśladujcie; gdyż powinność 
względem Ojczyzny i Boga przewyższa 
wszystkie inne powinności, choćby dla 
własnych dzieci...“ (Str. 206).

„Bierzcie na rozum, że nie liczba 
zwycięża, ale dobra sprawa, ale ufność 
w pomoc Bozką i dobry duch.** (Stro­
na 210).

O Jezuitach tak mówi pan L. Sie­
mieński :

„Świętej wiary naszej, która każę 
miłować bliźniego jak samego siebie, u- 
żywali za płaszczyk do pognębienia Ru­
si; bo z namowy Jezuitów zaczęto prze­
śladować - Rusinów, którzy nie chcieli 
przystać do obrzą iku katolickiego.“ (Stro­
na 227).

Dalej:
Proti-Skarga -był Alu.‘A-’

kich Jezuitów daj nam Boże, coby mieli 
serce polskie i duszę polską jak on.*‘ 
(Str. 228).

O stroju narodowym:
.„Za Zygmunta Szweda wielu zaczęło 

: się przestrajać na Niemców. Byli jednak | 
1 panowie, jak Ostrogski Konstanty, który 
I wysyłając syna za granicę, powiedział 
'mu: „Pamiętaj i nie zapominaj, żeś Po- 
[ lakiem. Poznawaj cudze zwyczaje, a swo­
ich ojczystych się trzymaj. Broń cię Bo 
że, żebyś miał ubiór polski zmienić na 
cudzoziemski.““ (Str. 229).

Takie są tradycyje nasze.
. Ani czas, ani okoliczności wykorze­

nić ich nic mogą. A gdyby je nawet 
można było zniszczyć, taki czyn równał­
by się najstraszniejszej zbrodni. Byłoby 
to narodowem samobójstwem. Ci zaś, 
którzy poniewierają najświętsze zasady, 
będące chlubą narodu, są najniebezpie- < 
czniejszymi wrogami społeczeństwa...

Moskala przepłoszyć 
brało się kilka tysi 
ście Barze na Podoi
deracyją, im jac. 
katolickiej i wol 
nisław bał się { 
i wołał trz ma< 
cniejszym, a koi 
bunt przeciw pi 
w czem mocno i 
powinna była b 
niż wdzięczność 
ną koronę.** (Str

f koniec ze-
lęcy szl;«.3ty w mit 
lu i zauu|2Kdo konfe 
3 wonę wiar

jhybif, bo #ola narodu
świętszą, 
otrzyma-

,,Tymczasem konfederacisposobili się 
do obrony. Alieli oni wielu zacnych i tę-
gich ludzi, jak pięciu Pułaskich, Joachi­
ma Potockiego, Krasińskiego, a większy
nad wszystkich, słynący z ś 
swojej był między nimi k 
Słuchajcie co przepowiada,! 
słów jego, że był człowiek 

Tutaj przytoczony ca| 
wiersz ks. Marka, kończący’

a większy
^tobli^ 
&z M 
poznać

zym.

do Polski:
te apostrofą

I całej En 
„Wtenc 

jak on wierz;

z oopicłaRSpowstanit sz.

Niewolnik.
W kraju hyen i niedźwiedzi, 
Itoś tam w klatce swojej siedzi;

>iedzi, duma, pomrukuje, 
• to wciąż kolki w boku czuje.
•akże nie ma pomrukiwać, 
Niedy nawet palcem kiwać

V (ej ciasnocie ledwie może, 
i mb swobodnie też na łoże, 
Cielsko biedne swoje rzucić, 
By te męki nieco skrócić.

Jeść i pić mu dosyć dają, 
Ludzie bowiem litość mają;
Lecz to, wszystko nie naprawia 
Sił ni zdrowia, bo w się wmawia, 
Że jedzenie czemś zaprawne; 
Wszak to dosyć jest... zabawne!...

* * ♦
Dość tych smutków, dość, 
Ukróć twoję złość, 
Twą naturę zmień, 
A chmur czarnych cień, 
Gdy rozpędzisz dzicz, 
I twą całą smycz, 
Nie zasępi trwożnych lic, 
A z pogióżek będzie... nic. —

J ó z ef Kr o p i w n i cki.

Flota Niemiecka
awić, jak się zdaje, pierwszy krok
u kolonizacyi 
prawie cały 

lwom, które 
Jla£j~Bpieki,

morskiej; ponieważ 
świat jest rozdany 
nie chcą nad sobą 
więc truano panom

am znaleźć taki kącik, nad którem 
jne oko innych mocarstw nie spo-

vłn
Cała Ameryka stoi już pod ucywili- 

anemi rządami, zresztą Stany Zjedno- 
ne powiedziały, że żadnego europcj- 
go mocarstwa do Ameryki nie wpu-

nia się na straty już dłu­
żej kredytować. Wszak- 
żesz praca już się wszczę­
ła, więc z zaoszczędzonych 
zarobków niech każdy od- 
da „Zgodzie“ to co jej wi­
nien, a przyczyni się do 
jej utwalenia i rozwoju.

BEDAKIYA.

Azyja prócz Japończyków, Chińczy­
ków, Persów i Turków ma Anglią, Fran­
cyją i Moskwę jako stróżów handlu mor­
skiego.

Na wyspach Oceanu wiszą wszędzie 
tknięte bandery, jeżeli nie angielskie i 

francuzkie, to duńskie, holenderskie, por­
tugalskie, hiszpańskie i belgijskie.

Doszło do tego, że nawet na takiej 
wysepce Samoa Niemcy nie mogli zna­
leźć przytułku, bo ich jakiś kupiec an­
gielski wyprosił.

b lota niemiecka kosztuje bardzo du-

Od najdawniejszych czasów aż do dni Niemców kamienie, kłody gwoździami na- 
dzisiejszych każde dziecko polskie wzra-1 Lite, lać gorącą wodę, wrzącą smołę.“ 
stało z zamiłowaniem wolności i Ojczy- (Str. 43).
zny. To uczucie wszczepione mu było nie „Opowiedziałem wam o tych czasach, 
tylko tradycyjami od matki zaczerpuię-1 abyście wiedzieli i pamiętali, że tylko 
temi, nie tylko piosnkami piastunki, opo- jedna praca, posłuszeństwo prawom, sza- 
wiadaniem wiarusów, lecz uczciwom pió-1 nowanie cudzej własności stanowią bo­
rem najznakomitszych pisarzy, przezna-1 gactwo i szczęście człowieka; luboć z 
czonem dla oświaty ludowej. drugiej strony 1 wojna jest konieczną, je-

,,Opowiadanie Grzegorza z pod Ra-, żeli się nie sprzeciwia sprawiedliwości 
clawic** należy bez zaprzeczenia do naj- Bozkiej. Co więcej, zdarzają się przy- 
lepszych i najpożyteczniejszych dzieł w padki, że jest grzechem, zbrodnią nawet 
tjm lodzaju, a może pomiędzy wszystkie- cierpieć u siebie nieprzyjaciela, poddawać 
mi pierwsze trzyma miejsce. Z pewno- rau szyję, jak cielę, które zarzynają, kła- 
ścią nie ma prawdziwie polskiego dzie-
cka, zaczynającego uczyć się czytać, któ 
reby nie znało „Wieczorów pod Lipą.*
Nie na tysiące, ale na setki tysięcy mo­
żna liczyć egzemplarze tego dzieła. Au­
torem tej wielce pięknej i zacnej książki

czyli Przylądka Dobrej I .dziei.
wie Niemcy powiedzieli sobie, że tam 
założą kolonią karną, czyli wielki zucht- 
haus pod golem niebem.

Ale cóż! Zazdrośni Anglicy zaraz 
tam swoje trzy grosze wetknąć musielij 
i jak buldogi warczą, żj pikelhauby w 
tych stronach nie zniosą.

Ni ztąd, ni z owąd znalazła się ja­
kaś deputacyja tamtejszych kupców i po­
szła do lorda Derby, ministra kolonii 
angielskich, krzykać przeraźliwie, żeby 
ich ratował od niemieckiej opieki, żeby 
nie wpuścił Niemców do kraju, który tak 
bardzo ważnym jest przystankiem w dro­
dze do Indyi wschodnich, jak i do Au­
stralii.

Biedny lord Derby v yaręcał się jak 
tylko mógł i tak deputiwanym odpowie­
dział:

। żeby między innemi i nad projektem woj­
skowym obradować, więc posypały się 
na nowo artykuły gazet, zwłaszcza ber­
lińskich, a wszystkie w ł onie bardzo nie- 

; przychylnym.
Dotąd służyli jedni pięć lat bez 

przerwy we wojsku, drudzy po pół roku, 
żeby jak najprędzej wyćwiczyć jak naj­
więcej ludzi. Minister Campenon chce, 
żeby teraz wszyscy służyli trzy lata, na­
wet bez wyjątku dla tak zwanych jedno­
rocznych .

To ostatnie rozporządzenie byłoby 
istotnie srogim, więc spodziewać się na­
leży, że Izba panów zmieni nieco ustawę, 
ale dziwić się trzeba, jak Prusacy są 
przeciw temu we Francyi, co sami mają 
u siebie.

Argumentacyje pruskich gazet są nie­
co dziwne.

Campenon był przyjacielem Gam be­
ty; przyjaciele Gambety są teraz u wła­
dzy we Francyi. Udają oni, że są de­
mokratami i chcą niby to demokratycznie 
urządzić wojsko na sposób spartański, 
żeby każdego wziąść pod karabin. Ale 
to tylko udana demokracyja i sroga nie­
wola, a wszyscy oświeceni przeciwko niej 
protestują. Daremne protesta, bo ci li­
czeni, choć przepowiadają klęikę, ale jej 
nie odwrócą.

Ta udana demokracyja, która wszy­
stkich pakuje w jeden mundur, to naj­
większa tyrania, to rząd ulicy, to oligar­
chia, czyli możnowładztwo klas uprzywi­
lejowanych. a _ .

Francyja — taki jest koniec arty­
kułów ■—■ chce przesadzić Niemcy je­
dnym skokiem w całej organizacj i 
wojskowej — a przez to chce zruj­
nować Niemcy jeszcze przed wojną 
pod względem finansowym. Ale to

„Anglia nie oświadczyła wprawdzie, 
żeby Angra Pequena była posiadłością 
angielską, ale postanowiła niedopuścić 
żadnego obcego mocarstwa do tamtych 
stron, i to począwszy od Kapstatu aż do 
leżących powyżej posiadłości portugal­
skich.

Niemcy dopytywali się po wiele ra­
zy, jakie to prawo ma Anglia do tego 
wybrzeża, niezaprzeczając przecież Anglii 
jeszcze prawa do pierwszeństwa w tam­
tych krajach. Zdaje s'ę, że Niemcy nie 
chcą tam założyć własnej kolonii (do­
wcipny ten p. Derby), tylko się pytają, 
czy Anglia chcc się opiekować Niemca­
mi, którzy tam handel prowadzą, albo 
też żądają od Anglii oświadczenia, iż 
nie będzie się gniewała, gdy Niemcy sa­
mi tę opiekę wykonywać będą.

Rząd Kapstacki nie chćiał z początku 
ponosić wydatków na obronę tamtych 
wybrzeży, a że tam jest przesilenie mi- 
nisteryjalne, więc jeszcze i dziś nie ma 
na to odpowiedzi.

„Ja sam, ciągnął dalej lord Derby, 
nie podzielam obaw, jakie niektórzy ma­
ją co do zakładania kolonii przez Niem­
ców w rozmaitych częściach świata, po­
nieważ kolonizowanie nie wchodzi w pro- 
gramat niemieckiego rządu.“

Niemcy bowiem są przekonania, że 
jedynie w skupieniu ukrywa się tajemni­
ca ich siły, której przez branie w posia­
dłość ziemi w dalekich krajach nie będą 
zapewne chciały osłabiać. Dla tego nie 
może być, aby kiedykolwiek pomiędzy 
nami a Niemcami taka kwesty ja zajść 
miała. Jeśli kolonia Kapstatu życzyłaby 
sobie Angrę Peąuenę zaanektować, a ce­
sarski rząd widziałby w tein uczciwe za­
biegi i widoki na przyszłość dobrego za­
rządu, to owszem — ccs.rski rząd chę­
tnie pozwolenia swego na to udzieli pod 
tym jednakże warunkiem, że kolonia Kap­
statu ciągnąc wszelkie korzyści, jakie 
wzięcie tych posiadłości dawać będzie, 
zgodzi się także na ponoszenie wszystkich 
ciężarów od dzierżenia tych ziem nieod­
łączny ch-“

Tyle mówił grzeczny lord Derby.

się nie uda, bo to Francyją sarnę 
rujnuje i przynosi szkodę cywilizacj i 
francuzkiego narodu.

My Niemcy nie na liczbie żołnie­
rza zasadzamy siłę, lecz na zręczno 
ści, z jaką wojsko kształcim i jak go 
używamy. Bo im więcej żołnierza, 
tym gorsze on ma przymioty, a w 
końcu ten wygra, kto ma mniej woj­
ska, ale dobre.

Tyle gazety.
Kto to czyta, myślałby, że Prusy 

zmniejszą liczbę batalionów — tymczasem 
jest pewną, że w wojnie r. 1870go Pru­
sy — nie ubliżając dobrej organizacji — 
tylko dla tego zwyciężyły, że miały dwa 
razy tyle wojska co Francuzi.

Bądź co bądź, widzimy, do czego 
prowadzi obecny żołnierski stan Europy. 
Narody wzajemnie się rujnują przez ar­
maty, koszary, żołd, odciąganie najlep­
szych sił od pracy — co wszystko skoń­
czyć się musi straszną morderczą wojną.

(„Goniec W.“

żo pieniędzy, bo grubo wkracza w mi-Agenci „Zgody.“
W Nowym Jorku N. Y. 

Pryźgint Józef, 114 Allen ulica.
Grodzki T., 185 Chrystie ul.
Patrzykowski J., 193 Druga ul.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 454 Grove ul.

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, róg 5tej i Thompson ul. 
Lipiński J., i04 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front uł.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. Hoinstead Alleghany Co 

W Chicago III.
Kucera M., 186 W. 12ta ul.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Drzymała A., 91 Canalport ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Lauferski St., 123 Brown ul.
Sowadzki, 449 S. Desplain ul.
Koch Fr., 734 W. 18ta ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted. 
Wlekliński J., 86 Canalport ave. 
Kowalski J. w South Chicago.

W Grand Kapids Mich.
Głowczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan i

Portland ave.
W South Bcud Ind.

Siwiński Bolesław.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washinton.
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 474 Orleans ul.
W Du Łuth:

Ludwikowski M., cor. Junction & Nebra- 
ska ave.

W Milwaukee Wis.
Michalak W., 788 3cia ave.
Krause, nauczyciel, Franklin ul. 
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Kapids Min.
Wainka Jan.

W Łcmont 111.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich. 
Leszczyński J.

W BufTalo.
Górski A. F.

W Portsniouth Mich 
Breski Jan.

W La Crosse.
Mazurkiewicz II. A. P.

W St. Paul Minn 
Wons Jan, Charlston ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Grand Island Nebr.
Jan Nepomucen.

Zarząd finansowy.

liardy. Dla zabawki lub dla obrony wy­
brzeży takich wydatków oszczędne Prusy 
nie robiąc zamknięcie klasztorów pocią­
gnęło za sobą pomnożenie wielkiej liczby 
więzień.

Wyspa Zingst, gdzie na wygnaniu 
mieszkał i chorował ksiądz Ruszkiewicz, 
za mała i nie gościnna. Tego rodzaju 
przestępcy kościelni możeby się ucieszył , 
gdyby tanim kosztem odbyli podróż za 
morze i tam w cieniu palm, myrt, po­
marańczy i olbrzymich kaktusów zasta­
nawiać się mogli nad znikomością rzeczy 
ludzkich.

Złodzieje, zbójcy i socyjaliści, za­
miast odbierać chleb introligatorom, cy- 

, garnikom, najemnikom wszelkiego ro­
dzaju, mogliby tam gdzieś daleko hodo­
wać pieprz, kawę, ty.oń i inne zagrani­
czne korzenie, przygotowując monopol 
państwa w rozlicznych gałęziach. Cza­
sem i redaktor jaki mógłby odbyć po­
dróż naukową, zamiast lepić trąbki, pie­
rze drzeć lub kręcić cygara. Jednem 
słowem, nieobliczone korzyści miałyby 
Prusy i wygodę wielką,- gdyby nie za­
zdrość państw europejskich.

Zazdrość! brzydkie słowo, tem wię­
cej, jeśli źle upozorowana. Panowie są- 
siedzi powiadają, że Niemcy nie powinni 
pływać po morzu, bo tylko się rozbijają 
i topią najładniejsze okręta; bo nie mają 
portów, czyli przystani do chowania tylu 
okrętów. Ale to wszystko zawiść; bo je­
żeli na lądzie śpiewają: „Mein Yaterland 
muss groesser sein“, to czemu i na mo­
rzu taka piosneczka rozlegać by się nie 
miała?

W ostatnich dniach gazety piszą bar­
dzo wiele o nowym wybrzeżu, które się 
nazywa

Angra Peąueua.
Leży to wybrzeże w zachodnio-po- 

łudniowej Afryce, w stronie, którą sobie 
zagarnęła angielska kolonia Kapstatu,

III.
Do zbrojnego powstania przeciw’ 
najezdnikom zachęcają najprzód 
biskupi, arystokraci i szlachta. Po­

tem przyłącza się do nich lud.
Przystępując do opisu Konfederacyi 

Barskiej, autor „Wieczorów pod Lipą** 
tak opowiada:

„Lutrzy pobudzani przez Moskali za­
wiązali się w konfederacyją w mieście 
Toruhiu i wezwali na pomoc Moskali ro­
ku 1767go. Popełnili oni niesłychaną 
zbrodnią, gdyż będąc Polakami z rodu 
i imienia, nie powinni byli wzywać nie­
przyjaciela, ale mfędzy sobą się zgodzić, 
jak bracia z braćmi. Kiedy to się dzieje, 
biskup Sołtyk, Załuski i hetman polny 
koronny, Wacław Rzewuski, opierają się 
na sejmie w Warszawie temu dokazywa­
niu Moskwy i bronią lutrom i schizma- 
tykom wstępu do senatu. Rozgniewany 
poseł moskiewski Repnin kazał ich por­
wać z własnych pałaców. Wszystkich 
trzech wsadzono do powozów, otoczono 
strażą kozacką i zawieziono do Kaługi, 
gdzie zostawali w zamknięcia przez lat 
cztery. Wybuch, do jakiego oni przygo­
towywali kraj, nastąpił wprawdzie, ale 
już nie tak silny i tak wyrachowany na 
dobry skutek, jakby to stało się pod ich 
dowództwem. Wywiezienie to senatorów 
przyśpieszyło tylko konfederacyją. Gwałt 
ten poruszył krew w żyłach narodu 0- 
brażonego. Każdy kto uczuł tę krzywdę, 
to upokorzenie, widział, że dla Ojczyzny 
nie ma ratunku, tylko w zrzuceniu z sie­
bie opieki moskiewskiej.“ (Str. 295).

Z tych kilku słów widzimy, iż z ta­
kimi historyjozofami, którzy dziś ponie­
wierają Konfederacyją Barską, godność

rycznych tradycyi, które przeszły z po-(nie pozwala prowadzić polemiki na sery- 
kolenia w pokolenie, a weszły w krew, jo, gdyż ich pobije lada dziecko polskie,

niać się jego bogom, słuchać jego roz­
kazów, gadać jego językiem. Kto więc 
w takim razie nie pójdzie go wyganiać 
jak bydło ze szkody, taki staje się wy­
rodnym synem Ojczyzny i Pan Bóg ska-
zuje go na ciężką niewolą.“ (Strona 49 

był, jak wiadoma, Lucyjan Siemieński. j0 59^
Każde zdanie jego odznacza się zdro- Trzebaż jeszcze przytaczać? Zdaje

wą myślą i szlachetnym celem. Na do- • iż na tem możnaby już poprzestać,
wod zobaczmy, jak przemawia do dzieci. £em bardziej że cała książka jest w tym
Czyteinik niech mi nie weźmie za złe
tych przytoczeń, chociaż tak powszechnie 
znana jest książka. W tern, co dalej po­
wiedzieć zamierzam, odwołać się muszę 
do powagi, tern bardziej, że Siemieński 
dawniej należał do patryotycznych sto­
warzyszeń, był emigrantem, stracił jedy­
nego syna w powstaniu 1863 roku, zaj­
muje jedno z pierwszorzędnych stanowisk 
w piśmiennictwie i był członkiem Aka­
demii umiejętności w Krakowie. Wre­
szcie niech to co tu piszę, czytają także 
polskie dzieci.

Wydanie, z którego czynię wyjątki, 
jest jedno z późniejszych. Książka z po­
wyższym tytułem, ogłoszona w Poznaniu, 
nakładem księdza Bażyńskiego 1869go 
roku, z upoważnieniem autora, z przed­
mową i podpisem pana L. Siemieńskiego. 
Miło odetchnąć świeżością myśli i zasad 
wśród powszechnej zgnilizny i obłąka­
nych pojęć.

duchu napisana i nie ma w niej ani je­
dnej zasady, ani jednego słowa, do któ- 
rychby się nie przyznał rozsądny a uczci­
wy człowiek. Niech mi jednak wolno bę­
dzie dodać kilka wyciągów, bez względu 
na cierpliwość czytelnika, który może 
zawoła:

„Wszak każdy zna Wieczory pod 
Lipą!**

Niestety! Nie każdy.
Ta piękna książka jest niejako ele­

mentarzem tradycyi polskich. A dziś tra­
dycyje polskie tak się zatarły, że są oso 
by, co ich nie znają wcale, choć wystę­
pować ośmielają się na pole literackiej 
pracy. Są nawet historycy pewnej szkoły, 
co nie znają tych elementarnych, histo-

Do Kulisza.
Kaliszu, Rusinie, 
Witaj w nasze progi! 
Niechaj już zaginie 
Duch Lachom twój wrogi. # 
Przypatrz się tu z blizka 
Na nasze roboty, 
A poznasz jak tryska 
Lechickiej zdrój cnoty.
Miłować Bóg kazał 
Bliźniego jak siebie; 
Lach krwią się nie mazał, 
Bóg świadkiem na niebie. 
Tyś Rusin kr* i czystej, 
A Moskwy wróg stały, 
Więc zgody wieczystej, 
O! wznieśmy tu wały, 
Tak groźne dla wroga, 
Jak djablom gniew Boga. 
Pospołem wznieśmy głos, 
Niech znów świat słyszy nas, 
Że Rusi, Polski los 
Jest złączon w wieczny czas.

Józef Kro piwnic ki.

Karnawał Lwowski
w r. 1882,

Po zwykłym karnawale nastąpił w 
owym roku drugi kar — nawał, w 
którym głównymi uczestnikami byli:

Miłośnicy rubla i knuta, 
Też niejedna dusza zepsuta, 
Co kraj swój i brata 
Dla Północy kata 
Pragnęła przeciągnąć, 
I ten cel osiągnąć: 
Jak Mongoł obdzierać, 
Wsze światło wypierać, 
By łatwiej w ciemnocie, 
Bliźnich swoich krocie, 
Jak najdłużej trzymać; 
Na Lachów się zżymać, 
Do rzezi podmawiać, 
A w Rusinów wmawiać, 
Że Polak ich wrogiem, 
A car zaś ich bogiem.

Józef K r o p i w n i c k i.

w duszę narodu całego. Trzeba przypo- które lepiej zna od nich historyją.
minać starszym co umiały i umieć po­
winny polskie dzieci.

„Jakoż wielu dobrych Polaków wpa- 
dło na tę myśl, że już ostatni czas, aby

Wojsko francuzkie 
jest nieustannie przedmiotem uwagi poli­
tyków i gazet pruskich, a ponieważ Se­
nat francuzki i Izba panów się zebrały,

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków* Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi przez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy te nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratuiem pozdrowieniem
Z rozporządzenia Rządu Centralnego
J. Ń. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.



Paryż 22 Maja 84 r. 
To i owo ze starego Świata.

— Zapewne tam słyszeliście że tu

Mnostkami ukarała ich to listami nadesła- 
' nemi, to chłostą w dziennikach różnych 
poważnych, a w końcu zebrało się czte- 

' rech członków tylko na ich natarczywe

w i
Paryżu przed trzynastu laty, kilku zac­
nych rodaków, a w liczbie ich i ś. p. hr. 
Władysław Zamoyski, syn Andrzeja, byli 
założycielami „Czytelni Polskiej w Pary­
żu, która rozwinęła się bardzo i była o- 
gniskiem narodowym, tu, na tułactwie, 
a nawet punktem zbornym do wymienia­
nia myśli, ścierania zdań a przez to kszta­
łcenia się, bo nawet przybywający roda­
cy z kraju za paszportami przychodzili 
śmido widzieć się, porozumieć a nawet 
posłuchać odczytów pożytecznych z nauk 
różnych i z historyi dawnej, ogólnej i 
współczesnej, oraz o projektach i nadzie­
jach narodowych, o pracy dla Ojczystej 
święte) sprawy, a odbywały się one re 
gularnie i często setkami na nie uczęsz­
czano, chociaż Czytelnia ta nie zwała się 
„Ogniskiem politycznem Emigracyi“ i nie 
trąbią o tem na cztery wiatry.

Od paru lat poczęły się wkradać do 
tego pożytecznego ogniska żywioły ochy- 
dnie spekulujące na wszystkiem, i zaczęli 
zręcznie wyzyskiwać co się tylko dało. 
Kilku dawnych i odważniejszych człon; 
ków rozpoczęli walkę z temi „Arendarza- 
mf i Pachciarzami/* ale inni druhowie, 
lubownicy bezwzględnego spokoju za v- 
sze i wszędzie, pogardliwie tylko w mil­
czeniu wzruszali ramionami na te nadu­
życia, które doszły do tego stopnia czel­
ności, że z obecnych tylko sześciu, wy­
brali aż ośmiu z siebie na Zarżą 1 Czy­
telni, czyli poprostu gwałtem wzięli ją w 
pacht zyskowny.

Ten samozwańczy zarząd, za porno; 
cą nadętych druków robionj ch na kredyt 
w celu wielkich niegodziwych zysków, 
potem tak i tyle ogłaszał, że głównie od 
emigrantów z po za granic Francy i i in- 
nemi sposoby zebrał 1905 f. i o zgrozo! 
prawie całkowicie te względnie ogromną 
sumę, (w której było pozostałości z da­
wnego zarządu około 300 fr.) roztrwonił, 
— bo drukarz, w którego żyłach nie krew 
ale spekulacya bezwzględna płynie, jako 
jeden z tego samozwańczego zarządu z 
tych 1905 fr. aż przeszło 600 fr. wydarł 
za druki i nikt się temu nie dziwi bo on 
znany jest jeszcze i inaczej, a wszystko co 
zacne oburza się ogromnie. .W ich spra­
wozdaniu nie umieścili ostatniego druku 
szalonego manifestu, który z rozsyłką za­
pewniano mnie że kosztuje aż 342 fr. są 
tam wszakże kilka set franków wyda­
nych, z nadużyciem zbrodniczem trwoni- 
cieli gruby grosz publiczny na zapłacenie 
checarzy, śpiewaków, grajków i komedi­
antek bezwarunkowo niepotrzebnych na 
uroczystościach rocznicowych narodu w 
ciemięztwie, w żałobie i bez ogniska wła­
snego ! na opłacenie im poczęstunków, 
bukietów, powozów, rękawiczek, bielideł, 
czerwienideł i na inne jeszcze drobne wy­
datki dla nich. Oprócz tego nadu­
życia grosza publicznego, ten samozwań 
czy zarząd trw onicielski, daje jednemu z 
siebie w podarku 50 fr. jałmużny, gdyś- 
my przecie nie dawali składek jako sto­
warzyszeniu wzajemnej dobroczynnej po-

i stowarzyszeniach tu istniejących, przez 
co w dalszym ciągu moich listów łatwo 
wam będzie zrozumieć co o kutdem z nich 
będę zmuszonj’ napisać, a zawsze zarę-

wezwanie, i to zwało się walne zebranie ! 
taką im wzgardę okazano. Zawezwali na 
inne zebranie za parę tygodni, i przyszło 
pięciu członków i kilkunastu gości, mię­
dzy tymi paru nierodaków nawet spro­
wadzonych poczęstunkami zarządu z ka­
sy Czytelni. Ten samozwańczy i marno 
trawny zarząd chciał rozgrzeszenia za o- 
we rachunki i fixacki manifest, z tych 
pięciu członków czterech protestowało, a 
gdy zarząd nie chciał przyjąć ich prote­
stu, opuścili posiedzenie, pozostał jeden 
członek i goście. Gości kilku zaproszono 
za namową do zapisania się na człon­
ków i ci przyjęli rachunki z bredniami o; 
hydnemi manifestu.

Zapewnie tara macie tę broszurkę, 
zaklinam was na honor, czytajcie, a po 
skończeniu pluniecie i powiecie; Wary- 
actwo, zarozumiałość, marnotrawstwo do 
zbrodni posunięte. Błagam Was tylko a- 
byście tych bezeceństw nie brali za wy­
znanie lub uobrazowanie pojęć i przeko­
nań Emigracy Paryzkiej, jest to popro­
stu płód ograniczonych mózgownic za 
rozumialców opasłych, lub spekulacya o- 
dechrztów, których opinia publiczna 
wzgardliwie piętnuje. Szkoda przecież 
naszej Czytelni że ją niegodziwcy tak roz­
bijają, i że pod jej osłoną tak rodaków o- 
szukują i niegodziwie bałamucą. W czel­
nej swej zarozumiałości oni ci członko­
wie sam' zwańczego zarządu, bezwstydnie

cyja ścisłą rewizyją międz) 
po fabrykacłł^l wielu został 
nych jako podejrzanych o

gubernialu

botnikami 
iręsztowa-

piszą do 
gituje się 
r realnej, 
( dyrekto- 
wej. Nie 
składania 
,ateli, na 
czas chę-

ćzam Mam, pisać będę prawdę. j „Kraju**, że mieście tera
— Dnia 21 Maja jak corocznie ob-1 projekt założenia akcyjnej szko 

chodziliśmy w Montmorency pod Pary-1 której kierunek oddanym bedz 
żem ,,i)zień Zaduszny 1 olski‘: za wiel- rowi miejscowej szkoły rząd 
kich Mężów i zwyczajnych Rodaków tam pierw*szy’ to przykład usiłowań 
na cmentarzu spoczywających, a między | szkół za własne- fundusze oby 
tymi ś. p. Adam Mickiewicz, U. Niemce- co rząd rosyjski nigdy dótyc 
wicz, hr. M ładysław Zamoyski syn An- tnym wzrokiem nie spoglądał, 
drzeja itd. ; „Wilcnskij A icst.“ zamieszcza histo-

W kościele ks. Siemienski z Galicy i | ryją miasteczka 8 wisloczyw guberni min- 
miał kazanie, a choc on jest bratem te- I skiej i rozwodzi się nad wpływem oby- 
go zacnego Siemienskiego, który żonaty j watela Wincentego Tyszkiewicza na miej- 
i dzietny milionowy pan a poszedł do nie- j scową ludność

„Do chat włościańskich, według słów 
tej gazety, dostarczały się polskie ksią-

śmiertelnego powstania r. 1863 spełnić 
obowiązek zacnego syna Polski, wszelako
tak się zapomniał i nadużył ambony o* 
raz swego kapłańskiego charakteru, że 
nam skrzywdził nasze wielkie Powstanie i 
że tak powiem, opluł nam nasz ideał o- 
blany krwią naszą za uwłaszczenie włoś­
cian i równouprawnienie warstw i wyz­
nań.

żki, ideje i projekta. W roku 1831ym
Tyszkiewicz

nek runęły.

przystąpił do powt 
) skonfiskowano. Ten 
lecz duch polski, d<

się i do chat włościańskich, nie 
się i dał o sobie znać w roku

ania a 
r i ry- 
tawszy 
.chwiał 
I63cim,

gdy prawie połowa uczniów gimnazyjum
Niech mi szanowny Kaznodzieja doz- świslockiego i wielu miejscowj 

woli zapytać się, co robił? i gdzie był ? | szkańców poszło do powstania, 
w czasie tego wielkiego powstania. Jeże- wstaniu gimnazvjum zamknięto, 
li był ukryty pod sutanną, czemuż nie ku 1876tym ot > ąrto seminaryjun
przyszedł broińć_jako dobry pasterz poi- ęielskie 
skich jagniąt od moskiewskich wilków i
niedźwiedzi, jak to uczynili kapłani, bo­
haterowie S. Brzózka i tylu innych, któ» 
rzy dziś za to po obcych ziemiach się tu­
łać muszą. Jeżeli był jeszcze młodzień-

akie w duchu wiarj 
syjskiej narodowości

_ . _ cem cywilnym, to czemuż nie połączył
przyrzekają prelekcye, potem examina i j się z nami strzelającymi do Moskali i od-
dypłomy wydawać. — Komu? i kto? to 
bezgraniczna bezczelna głupota !

To wszystko prawda święta, to wam 
słowem czci zaręczam. Jakżesz więc naz- 
wiecio takich ludzi ?

— Są jednakże na wychodztwie i in­
ne Stowarzyszenia, o których przyjemnie 
nam choć kruciótko nadmienić, jak to: 
„Towarzystwo Pracujących Polaków w 
Paryżu,“ istniejące od lat 20, przecho­
dziło różne koleje, i niedawno chyliło się 
do upadku zupełnego, pomimo doniosłoś­
ci swego pożytku, ifle ocknęło się i wy­
pędziło swego arendarza, pachciarza, i 
dziś pod przewodnictwem p. M. Moraw­
skiego, fabrykanta fortepianów, znanego 
z zacności i szanowanego przez wszystko 
co zacne, nowy pochop do życia nabrało.

— Jest także nowe „Towarzystwo 
kształcącej się Młodzieży,“ założone 
przez obecnege prezesa p. Rechniewskie- 
go Inżyniera. Zacna i pożyteczna to 
myśl, bo dziś studenci przybywający do 
Paryża, w tem pożytecznem stowarzy­
szeniu znajdą przewodników i od razu 
druhów a nawet i pomoc. Wielce to po­
żyteczne stowarzyszenie kształci się po­
ważnie i szczerze, bo co tydzień bywają 
w nim odczyty różnorodne, a między in­
ne mi aby Wam dać wyobrażenie p. Pre* 
zes Rechniewski miał odczyt o „Tworze­
niu się wulkanów; p. L. Finkel doktór fi; 
lozofii ze Lwowa śledzący tu historyą w 
archiwach, a wysłany’ kosztem kraju, o 
„Wpływie dziejopisarstwa na lozwój na­
szego społeczeństw a Polskiego, p. F. La; 
diner artysta malarz ze • Lwowa, także

bierajacymi od nich śmiertelne pociski 
lub stryczki. Cha ! może on wtedy polo­
wał na jakimś „Praterze na Lwice ?“ 
Szajka ołysiałych szpaków, fagasów, za­
wstydziła go swem bezczelnym pochleb­
stwem, bo u stóp ambony dziękczynnie 
ściskała mu z podłem pochlebstwem ręce 
jakby jakiemu mówcy w klubie To też 
sz. kaznodzieja widocznie ucierpiał za

mocy, oraz płaci zarząd prawie 100 fr. za wysłany kosztem krajowym dla udosko- 
oprawę, druk i napis na adresie dla osoby nalenia się w sztuce zostósowanej do prze- 
prywatnej, dla tego, że ona była wzglę- mysłu, o emaliowaniu na porcelanie, fa- 
dnie szafarzem dobrodziejstwa zbiorowe- jansie i glinie, p. S. Zaborowski z Kon-
go z kraju, dla córek zarządu, i on nadu­
żywa swego samozwaństwa do tego sto­
pnia, że korzyści i wdzięczność prywat 
ną, swoją czyni w imieniu ogółu, a co go­
rzej ogółu pieniędzmi ją opłaca zbrodni­
czo, szczęśliwi, że lokajom pałacu mogli 
ucałować ręce przy wręczeniu tego a- 
dresu.

Książeczka owych rachunków ma na 
celu głównie rozgłoszenie tam będącego 
„Manifestu szaleńców/* którzy imieniem 
Czytelni Polskiej w Paryżu zapewniają 
Urbi et Orbi, że nietylko przez Czytelnią 
zarządzaną przez nich odbudują Polskę, 
ale nawet przetworzą Europę całą na Sta­
ny Zjednoczone Europejskie, za pośred­
nictwem li tylko Czytelni Polskiej w Pa­
ryżu, to fakt !

Podobno brednie zarozumialców obu­
rzyły też do nie opisania wszj stko co za­
cne, a za roztrwonienie tak ogromnej 
kwoty publicznej nic im nie można zro­
bić nie mając żandarmów. Opinia publi­
czna, której niestety niema, przecież je-

gresówki, „O kamiennych węglach** i ty­
le innych, których brak miejsca nie do­
zwala wymienić. W przyszłą ś^odę p. O- 
chorowicz warszawianin, a docent uni­
wersytetu Lwowskiego będzie miał od­
czyt o „Magnetyzmie. Bardzo to zacne i 
pożyteczne Stowarzyszenie.

— Jest dawno istniejącj „Stowarzy­
szenie b. uczni szkoły polskiej z Batigno; 
lles,“ pod przewodnictwem p. W. Gasz- 
towtt. Bywają w nim odczyty wielce po 
żytcczne także i zajmujące, tak po polsku 
jak po francuzku z różnych nauk, i wy- 
dajc ono swój drukowany sprawozdacz 
miesięczny.

— Jest „Towarzystwo Filharmonicz 
ne Polskie** pod przewodnictwem p. Ho- 
rodzińskiego, wszelako oddając słuszność 
dobrym chęciom i zacnym, oświadczamy 
że małe bardzo postępy czyni ono w 
śpiewie, to złe, ale miejmy nadzieję, że 
się poprawi.

— Umyślnie dałem wam sumienną,

ch mię- 
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szczętu.
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— .Cesarz Wilhelm chciał wyjechać 
do wód w Wiesbaden, ale z powodu nie­
bezpieczeństwa, jakie zdawało mu się 
grozić, wołał pozostać w domu, aby nie 
być rozszarpanym dynamitem, jak ongi 
Aleksander ligi. Ostrzeżenie nadeszłe od 
policji angielskiej żdaje się sprawdzać 
na aresztowanej kobiecie w Elberfeldzie, 
która jechała do ■ Wiesbaden i wiozła ze

potajemnie za granicę. Wrócili oni ci-1 Stephens, pizesłał do swych pizyjacioł 
chaczem napowrót do Wiedniu, o czem । w Chicago okolnik, w ktoiym prosi, że- 
gdy się dowiedział prezydent policyi, wy- by ci zwołali posiedzenie i potępili na 
dat rozkaz powtórnego aresztowania ich. j niem zbrodnicze zamachy dynamitowe, 
Rozpoczęto więc łowy i schwytano wielu bo te n e polepszą sprawy irlandzkiej.
mężczyzn i kobiet, których wszystkich 
także bez śledztwa odesłano w oddalone

W okólniku tym iadzi dalej trzymać się

ten brak taktu i szacunku dla świątyni, 
bo czemuż by na drugi raz ci lokaje nie 
bili mu braw’o w kościele ?

Szanowny kaznodziejo ! żal nam Cie­
bie, twego imienia rodowego i świętego 
miejsca oraz uroczystości zbezczeszczo­
nej. To zdanie ogólne, przez ogólne obu­
rzenie.

— Na cmentarzu stał się skandal, a 
uniknięto drugiego. Kilku lokai bezczel­
nie przeprowadzali niegodziwca, przestę­
pcę i fałszerza publicznego hańbiąc tem 

I święte groby, bo ten zbrodzień im schle­
bia i boją go się wielu. Zajęci tem nai- 
grawaniem się z opinii publicznej, zapo­
mnieli że zaprosili na pogrzeb gen. Bre- 
ańskiego sprowadzonego z czasowego gro­
bu z Paryża, i trup tego starca byłby 
musiał być skandalicznie pogrzebany 
przez robotników, czyli cywilnie wbrew 
woli nieboszczyka, gdyby przyjaciele nie 
byli uprosili szanownego i zacnego ks- R. 
Wilczyńskiego, który tam znalazł się.
przypadkiem z przyjazną rodziną i ten b . 
prawdziwy kapłan narodowy ceremonii IS 
religijnej na Szczęście dopełnił. ’ | .

Janko Studzianiecki. towarzystw.e pe^ną rolę i dziś jeszcze fce Bismark na sery jo myśli o prze-
Mwsanm| cie8ZĄcycn sl9 ziiucznemi wpływami. Opo- prowadzeniu swego planu kolonizacyjne- 

wiadają sobie rozmaite historyjki o wra- go w Afryce i przywłaszczeniu dla Nie-

— J. I. K r a 8 z e w’s k i w nie­
szczęściu, jakie go dotknęło, odbiera licz­
no dowody sympatyi i współczucia zarów­
no od swoich, jr.k obcych. Walno zgro­
madzenie człohków czeskiej czytelni aka­
demickiej w Pradze zamianowało czcigo­
dnego pisarza swoim honorowym człon­
kiem. Mianowicie ze względu na chwilę, 
w której dokonanem zostało, ma bardzo 
poważno i sympatyczno dla Polaków zna­
czenie. Młodzież czeska okazała jak oce­
nia pismo Bismarka i lipski wyrok.

— W Lipsku wyszła broszura: „Der 
Landesverrathprozes gegen den Dr. phil. 
J. I. Kraszewski etc., z portretem Kra­
szewskiego i krótkim życiorysem. Jest to 
odbitka z „L e i p z i g o r-G e r i c h t s Z&i- 
tung.“

Dzienniki lińskie w skutek ogromne-
go zainteresowania się mie 
rokiem, plakatami obwie: 
wszystystkich ' rogach uli

izkańców wy- I?___? 
itezały go po dzo u{

sobą 4 paczki masy wybuchowej, które 
we Wiesbaden miały być użyte w celu i 
zbrodniczym.

— Spory Bułgaryi z Serbią zostały 
za radą Bismarka załatwione przez wmię- 
szanie się do nich Rosyi i Austyri, jako 
państw mających pieczę nad tymi kraika­
mi. Lecz co się zwlecze, to nie uciecze. 
Do wojny tam jeszcze przyjdzie, lecz jak 
ną teraz, to ani Rosyja, ani Austryja nie 
jest do niej gotową.

— Zachcianki Bismarka co do na­
stępstwa tronu w Holandyi i przyłączenia 
jej kiedyś do Niemiec, spełzły na niczem, 
bo podług konstytucyi Niederlandzkiej 
nie wolno obcym państwom mięszać się 
do spraw korony holenderskiej i że po 
wygaśnięciu linii męzkiej przechodzi ko­
rona w ręce żeńskie, dla tego też ojciec 
rozporządził już ręką czteroletniej swej 
córki, gdyż zaręczył ją z księciem Bakl- 
winem.’ Inaczei się rzecz ma z księztwem 
Luksemburg, które z Iwlandyją łąęzy o- 
sobna unia i spadkobierstwo żeńskie nie 
ma tam miejsca, dla tego też książę na- 
sawskie jest spadkobiercą.

— Nałożenie podatków na giełdę nie 
straszyłoby tak bardzo mieszkańców Nie­
miec, gdyby nie to, że i na towary ma 
być nałożony podatek, i to 2 prc. od 
tysiąca. Pierwszy dotknąłby tylko boga­
czów i kapitalistów, ale ostatni najbie­
dniejszą klasę, bo każdy kupiec, począ­
wszy od fabrykanta, musiałby go opłacać, 
a przez to cenę towarów stosunkowo pod­
wyższać, by na kupujących ten podatek 
wybić.

•— W sprawie nabycia zatoki wielo­
rybiej w Afryce też pewnie Bismarkowi 
się nie powiedzie, bo Anglia, jakkolwiek 
zaprzyjaźniona z Niemcami, nie wyrze- 
knio się swych tradycyi i zamiast roz 
szerzać nie będzie ścieśniała swych ko­
lonii, które stanowią największą jej siłę, 
zresztą budzi się w niej obawa o to, że 
Niemcy przez nabycie tej przystani wzmo­
cniliby nowymi przybyszami tamtejszą 
kolonią niemiecką, zakładaliby coraz wię­
cej takowych w Afryce i zbliżaliby się 
do Boersów, którzy niedawno dali się 
Anglii porządnie we znaki, a do których 
Niemcy serdecznie się uśmiechają.

Obecnie bawi w Berlinie delegacyja
Boersów, którą Wilhelm i Bismark bar-

zejmie przyjmują. Bismark roz- 
z nimi w ich dyjalekcie i wojsku

nadprokuratora Saeckendórfa względom j każę przed nimi broń prezentować, jako 
Kraszewskiego, *wywołuje powszechno o przed swemi braćmi, którzy dawniej z
burzenie Niemców.

— Proce 
w Perersburgi

Kra
' Holandyi poszli do Afryki, założyli tam 

ego wywołał) kolonie i dzisiaj stanowią oddzielną rzecz- 
lo „Frankfur-! pospolitą, nie zaparłszy się pochodzenia 

„W Peter-i niemieckiego. Nazwa ich Boersy pocho-

Roeznice Historyczne 
w Czerwcu.

26. 1295, Koronacyja w Gnieźnie Przemysła­
wa Igo.

1812, Otwarcie Sejmu w Warszawie.
27. 1660, Zwycięztwo Polaków nad Moskalami 

pod Płonną.
1697, August ligi Sas obrany królem pol­

skim.
28. 1651, Koniec dziesięciodniowej bitwy i znie­

sienie zupełne Kozaków pod Bere- 
steczkiein.

29. 1470, Władysław Jagiellończyk obejmuje 
tron węgierski.

30. 1625, Szwedzi wkraczają do Polski.

w Lipcu.
1. 1509, Sejm w Lublinie ku połączeniu 

twy z Polską.
1056, Szwedzi wyparci z Warszawy.

Li-

2. 1350, Litwa najeżdża ziemię Sandomierską.
1831, Bitwy pod Szawlami i Bielźycami.

Najnowsze wiadomości.
EUROPA.

Ziemie Polskie.
Wars z a w a. „Proletariat** donosi,

bezwzględną prawdę o wszelkich kołach że w Warszawie i w Łodzi odbyła poli-

Wycieczka Niedźwiedzia.
Bajka napisana z powodu tajemnego wyjazdu Aleksandra Ulgo do Moskwy

„Czyż zawsze się ukrywać w tych ciemnych mam lasach?... 
Chciałbym też użyć świata: w naszych bowiem czasach 
Skromności ni pokory nie umie nikt cenić;
Ten życia tryb nieznośny muszę raz już zmienić. 
Być może, iż niedługo umarłbym tu z głodu; 
Jam przecież jeszcze młody, z potężnego też rodu, 
Coś w życiu chciałbym znaczyć, a czas ^ik ucieka, 
Oszaleć, wnet mi przyjdzie; cóż w lesie mię czeka?“ — 
Tak sobie myśląc niedźwiedź, z boru wyszedł granic; 
Bezpieczną swą kryjówkę już ma prawie za nic. 
Fo polach i po łąkach śmiało sobie krąży, 
I z miną jak najlepszą ku wsi jakiejś dąży.
Księżyc mu na niebiosach w wędrówce przyświeca; 
Lecz zwolna nocny chłódek apetyt w nim wznieca, 
Bo nie jadł nic biedaczek od dawnego czasu: 
Już prawie dziesięć godzin, jak wyszedł był z lasu. 
„Coś sobie na wieczerzą trzeba upolować: 
Gdy komu głód dokucza, musi się ratować**, 
Pomrukiwał niedźwiadek, zwalniając swe kroki; 
A gdy spojrzał dokoła, plot dostrzegł wysoki. 
„Jakie szczęście! zawołał, coś przecie już znajdę; 
A gdy jeszcze przed wschodem słoneczka tam zajdę, 
To będę mógł s ę dobrze, porządnie uraczyć, 
Czy to jabłkiem, czy gruszką, trzebaby obaczyć.** — 
I prawda: — ogród duży i woń w nim przecudna; 
Wleźć przecie Ho środka dlań to rzecz nie trudna. — 
„Dobrzem trafił — pomyślał — jakież szczęście moje! 
Owoców jakby nasiał, nie próżne me znoje.“ 
Z wrodzoną więc zręcznością na płot się już wspina, 
Już w sadzie pod stopami trawa się ugina;
Z radości w lewo, w prawo, zgrabne susy daje, 
Nareszcie jak chłop prosto na dwóch łapach staje; 
Nozdrze wzdyma, łbem kręci, oczy w górę zwraca, 
Bo na lipie olbrzymiej, co już liść utrącą, 
Coś go mile zachwyca, może zapach miodu, 
Gdyż usłyszał brzęk pszczółek, mieszkańców ogrodu. 
„Ach! raj to, raj prawdziwy — niedźwiedź sobie mruczy — 
Już tutaj głód mi przecież więcej nie dokuczy;
Oj sprawię sobie ucztę,... będę miód zajadał, 
Coś znaleźć, czas był wielki, bom z głodu upadał.“ 
Gdy naprzód tak się cieszy i ślinkę połyka, 
A swemi już łapami lipy się dotyka, 
Gdy w myśli tak ucztuje i miodek zajada, 
Tam w dali — ktoś ostożnie ku niemu się skrada. —

2e grozi mu nieszczęście, odgadł panicz młody, 
I dłużej nie czekając, bez żadnej przeszkody, 
Z przestrachem z sadu uciekł, i do swego lasu, 
Schronić się jeszcze dosyć, tą rażą, miał czasu. 
Bezpieczny już w gęstwinie, lecz djable ponury, 
Na nową znów wyprawę sposobi pazury. 
Czy mu się lepiej kiedy powiedzie takowa, 
Z pewnością o tern głośna będzie jeszcze mowa.

Józef K r o p i w n i c k i.

WSPOMNIENIA
MOJEGO OJCA.

Żołnierza Dziewiątego Pułku Ks. Warszawskiego. 
Zebrane według ustnego Opowiadania powtórnie 

przez
Ks. J. Dalekiego

Blizko miasta jest góra, którą Hiszpanie 
ogromnemi obsadzili armatami. Te najwięcej nam 
szkodziły, lecz gdy je przecie nasi ułani zabrali, 
łatwiej nam szturm poszed.

W Maladze zostawiono oddział Francuzów 
i Polaków pod komendą księcia Sułkowskiego, a 
nas strzelców odkomenderowano trzy mile dalej.

Przez dwie Niedziele chodziliśmy po górach 
i biliśmy Hiszpanów rozpierzchłych; ale to na psa 
taka wojna, gdzie to żołnierz regularny musi się 
bić z caiym ludem; bo tu ich wypędzisz, a oni już 
znowu są. Żołnierz się zmarnuje, ale tylko tyle 
ma podbitego kraju, ile go wojsko pod nogami ma 
a jak odejdzie, już nie jego.

Potem przeszliśmy znowu z tej strony Malagi 
i stanęliśmy wAntekera. Ztąd udaliśmy się 
na pomoc Francuzom ku R o n d o? ich Anglicy 
byli obiegli.

Na nieszczęście, w drodze trafiliśmy na Hisz­
panów moc, którzy naszę kompaniją bez strzału 
puścili, a potem z przodu i z tyłu nas obskoczyli. 
Tu nastąpiła okropna potyczka. Jasielski, szef na-

Iz jo 1 polskie chłop

żeniu, jakie v łach polskich wywarło I mieć wybrzeża Angra Pequena, dowodzi

krańce cesarstwa jako podejrzanych o so- 
cyjalizm. Postępowanie takie oburzyło 
Wiedeńczyków, a socj’jaliści grożą rzą­
dowi krwawą zemstą.

— W procesie przeciwko anarchistom 
w Gracu przyznał się jeden z oskarżo­
nych, że należał do sprzysiężenia, które 
roku zeszłego miało zamiar na kolei po­
łudniowej wysadzić pociąg w powietrze, 
w którym się cesarz znajdował.

— Na kolei czernowieko - lwowskiej 
chciano wysadzić pociąg z szyn tym spo­
sobem, że przywiązano do szyn belkę 
w poprzek nasypu, ale lokomotywa po­
wróz zerwała i belkę na bok odrzuciła, 
tak źe nieszczęścia ztąd nie było. Zbro­
dnią .te kładą na karb anarchistów, któ­
rzy w ten sposób chcieli pozbawić życia 
wysokich urzędnich w wagonach się znaj­
dujących.

W P o 1 a nad morzem Adryjatyckiem 
aresztowano siedmiu robotników, kiedy 
opuszczali podwórze, na którem okręta 
budują,- i WHleziauo przy nich* zuITCżnąr 
ilość dynamitu. Przy ściślejszem badaniu 
ich wykryto, że należą do niebezpie­
cznych socyjalistów i że wszelki inny 
dawniej wre Wiedniu znaleziony dynamit 
pochodził także z Pola, gdzie takowy do 
robienia bomb używają.

Z fortu Yalmaggia skradziono 30 ki­
logramów dynamitu, czyli . 60 funtów 
niemieckich?

Francyja.
W Bordeaux puszczano balon w 

powietrze. Pomiędzy gapiącą się publi­
cznością był także i konsul amerykański, 
nazwiskiem G. W. Roosewelt, który nie­
spodzianie dostał postrzał w głowę. — 
Strzelił do niego z rewolweru żołnierz 
francuzki, któremu udało się uciec w to­
warzystwie dwóch swoich kolegów mimo 
tego, iż Roosewelt dość wcześnie wska­
zał na uciekającego zbrodniarza. Zajście 
to przypisują pomyłce żołnierza, który 
konsula wziął za przebranego po cywil­
nemu oficera, do którego żołnierz pałał 
zemstą za wyrządzoną mu może krzywdę 
w służbie.

Helcia.
Bruksela. W skutek liberałów 

przy wyborach rozwiązał się, jak się te­
go spodziewano, liberalny senat, a nowe 
wybory rozpisano na dzień 8go Lipca, 
zjazd zaś obydwóch Izb naznaczono już 
na dzień 22go Lipca. Program nowego 
ministerstwa obejmuje pomiędzy innemi 
i rewizyją ustawy szkolnej z roku 1879, 
na podstawie której usunięto duchowień­
stwo od nadzoru uczenia religii; nadto 
ma być zmienione prawo gminne o tyle, 
żeby gminy swoję radę same obierały 
i żeby wybory po wsiach nie były ogra­
niczone. . .■ ’ r ... * i— Gabinet belgijski zawiadoniir Sto­
licę Apostolską, że wyśle do Rzymu 
Baessi’go, który ma przywrócić dawne

ściśle organizacyi wojskowej podług da­
wnego planu Fenian, gdyż tym sposobem 
tylko osiągnie Irlandyja to czego żąda. 
Okólnik ten wydrukowany w Chicago ma 
być rozesłanym wszystkim Irlandczykom 
po wszystkich państwach Stanów Zjedno­
czonych.

— W Cork, na przedmieściu Londy­
nu, wykopano mnóztwo broni i amuni- 
cyi. Wiadomość o tem dostała policyja 
od pewnegó Feniana, który zarazem po­
wiedział, że Fenianie odbywają tajemne 
mustry, gotując się do blizkiej rewolu- 
cyi. Irlandczycy występują przeciwko tej 
denuncyjacyi i nazywają ją oszczerstwem, 
twierdząc, że policyja sama tę broń u- 
kryla a potem wykopała, żeby się po­
szczycić tym czynem bohaterskim przed 
wyższą władzą.

— Gazecie „Standard** donosi jej 
korespondent ze Rzymu, jakoby i Papież 
odebrał listy z pogróżkami, że Watykan
zostanie dynamitem wysadzony 
wietrze.

Hosyja.
Petersburg. Przez czas 

stego wjazdu carewicza Sergiusza

w po-

uroczym 
do Pe-

tersburga na ślub z księżniczką heską 
Elżbietą nie było wolno stróżom domów 
nikogo obcego wpuszczać do ich wnętrza, 
ażeby się w nich jaki nihilista nie ukrył 
i nie rzucił bomby dynamitowej na ca­
rewicza.

— W K r o n s z t a c i e aresztowano 
znów jednego oficera marynarki, który 
należał do nihihistów.

— Przez Berlin nadeszła wiadomość, 
że rząd rosyjski postanowił utworzyć o- 
sobną radę wojskową, której prezesem ma 
być następca do tronu, Mikołaj Aleksan­
drowicz. Rada ta ma obmyślić środki 
na wykorzenienie nihilizmu w wojsku ro- 
syjskiem, lecz z tego' pewnie nic nie bę­
dzie, bo środki uchwalone przez radę 
wojskową są tak srogie, że sam naczel-
nik policyi przyjąć ich nie chce.

AMERYKA.

skazanie Kraszewskiego. Do służby pań- ’i to, jak pisze „Yossische Ztg.“, że za 
stwowoj od wielu lat niechętnie przyjmo-1 korwetą „Moeve“ wysłano dwra okręta 
wano Polaków, tudzież przy awansach ro- wojenne, „Elisabeth i Leipzig**, które się
biono im możliwe trudności. Obecnie ma­
ją bezwarunkowo usuwać Polaków od 
ważniejszych posad, wszystkich zaś o ty­
le, o ile podejrzanych mają oddać pod ko­
ntrolę policyjne, tudzież zaostrzyć nadzór 
policyjny, gdzie go już rozciągnięto. Ro- 
syanie cieszą się z tego pierwszego „roz- 
jaśniającego** następstwa sprawy Kra­
szewskiego. “

Uciechę tę nazywa Frankf. Ztg. nie- 
szlachotnę.

Niemcy.
Berlin. W reichstagu pruskim roz­

bierają ustawy prawa zabezpieczającego 
robotników w przypadkach nieszczęść przy 
pracy. Pierwsze rozbierane paragrafy zo­
stały przyjęte. Pomiędzy innemi stano­
wią one, ażeby zabezpieczenie robotnika 
pizyjmowano tylko do wysokości takiej 
sumy, jaką on w ciągu roku zarabia. Za­
chodziło pytanie, czy i kominiarze mogą 
być zabezpieczeni, które rozstrzygnięto, 
że mogą.

mają z korwetą złączyć i stanąć na wo­
dach „Przylądku Dobrej Nadziei.“ Za­
tknięcie chorągwi niemieckiej w Angra 
Peąuena może łatwo sprowadzić starcie 
z Anglią.

— Dnia 19go bm. zrobiono w Ber­
linie kilka -ważnych aresztowań, ze śledz­
twa których wchodzą na trop stowarzy­
szenia podpalaczy, rozgałęzionego w Eu­
ropie i Ameryce. Ameryka ma im podo­
bno dostarczać pieniędzy. Jeżeli ostatni 
domysł się sprawdzi, to rząd niemiecki 
chce się na drodze dyplomatycznej poro­
zumieć z Waszyngtonem, aby temu za- 
pobiedz.

Austryja.
W i e d e ń. Miasto to stołeczne jest 

zagrożonem rewolucyją, a co najmniej 
wielkiem zaburzeniem. Zamordowanie ban­
kiera Eiserta, policyjantów Hołubka i Blo­
cha spowodowało aresztowanie i ukaranie 
winnych, a rzuciło podejrzenie na wielu 
innych, których bez śledztwa wydalono

stosunki dyplomatyczne między Belgią 
Watykanem.

Wielka Kry tania.
Londyn. Z Londynu donoszą

a

o
wielkiej demonstracyi, która miała miej­
sce w Aylesburgu. Na zebraniu tamże 
odbytem lord Churchill przemawiał mniej 
więcej tak: Postępowanie rządu angiel­
skiego w Egipcie okrywa się coraz wię­
kszą hańbą. Ministerstwo angielskie jest 
winne nędzy i rozlewowi krwi tego nie­
winnego ludu w Egipcie, którego bronić 
powinno. Gladstone, prezydent ministrów, 
powinien popierać politykę Arabi paszy, 
a nie burzyć Aleksandry! i nie pozwolić 
na wymordowanie 10 tysięcy Egipcyjan. 
Po bitwie pod Tel el Kebir była potęga 
Anglii silniejszą, niż jej odpowiedzialność, 
ale Gladstone dążył do upadku Egiptu. 
Jego chwiejna polityka jest odpowiedzial­
ną za wszystkie nieszczęścia, za rozlew’ 
niewinnej krwi, za upadek Hicksa paszy 
i za upadek Berberu. Dzień obrachunku 
z nim zbliża się, bo inaczej Anglia u- 
padnie.

— Depesze paryzkiego „Times** do­
noszą, że były naczelnik Fenian, James

Milwaukee. We Wtorek ze­
szłego tygodnia odbył się piknik szkoły 
Śgo Stanisława B. i M. w Rosehill Par­
ku. Dzień od samego rana nie obiecy­
wał stałej pięknej pogody, to też skrom­
na tylko liczba dzieci postępowała ze 
szkoły z muzyką do parku. Krótko z po­
łudnia przerwał ulewny deszcz zabawę w 
ogrodzie, lecz około godziny 3ej wyjaśni­
ło się niebo i dalsza zabawa odbywała 
się dość przyjemnie aż późno w wieczór. 
Gości, szczególnie mężczyzn nie było wiel­
kiego zastępu, nawet i pod wieczór, o 
którym to czasie, po pracy, zwykli byli 
piknikowi licznie uczestniczyć. Przyczy­
ną tego miało być i to, jak następnych 
dni wielu oświadczyło, iż nic o pikniku 
nie wiedzieli, bo w żadnych gazetach nie 
czytali obwieszczenia.

— Stowarzyszenie „Trades Assem- 
bly odbyło świetny Piknik, ale cóż z tąd 
kiedy im kasyer z pieniędzmi się ulotnił 
zaraz tej samej nocy. Zabrał on z sobą 
$ 1,500 i nazywa się Heilig, szczęśliwy 
po polsku, i rzeczywiście szczęście mu 
posłużyło, bo jeszcze do dziś dnia na śla­
dy jego ucieczki nie wpadli. Na ujęcie go 
wyznaczono 500 doi. nagrody.

— Właściciele posiadłości przy ulicy 
Mitchell od 1 do 7 Ave. i od 7 do 8 Ave. 
zebrali się w ubiegłą Środę wieczorem 
do rajcy miasta Kroeger, przy narożniku 
5ej Ave. w naradę o wybrukowanie w 
zwyż wymienionej części ulicy Mitchell i 
2ej Ave. aż do Railroad ul. Posiedzicielo 
z Mitchell ul. uchwalili wyłożenie tejże 
klockami cedrowomi i wystosują odpo­
wiedni wniosek do wydziału robót pu­
blicznych. Posiedziciele zaś 2ej Ave nie 
chcą jeszcze o bruku wiedzieć.

— Tegoż samego dnia odbyto in­
spekcją straży ogniowej, która trwała od 
godziny 10 z rana do 6 pod wieczór i 
znaleziono wszystko w najlepszym stanie i 
porządku. W skład straży wchodzi 113 
osób, 8 czynnych sikawek, 1 rezerwową 
i dwie chemiczne, dziewięć wozów do 
wężów, trzy do drabek i 29 innych wo­
zów i sanek. Długość wężów wynosi 18,

szego batalijonu, dwa razy ranny, zachęcał do miastem Fawlo nad rzeką oparli nam się tego, tach tępić nie będziemy! Dopiero w strach ów sta- 
obrony, ale nareszcie sam zginął. Tak samo i adju- Długośmy się tu nad tą wodą z nimi uganiali, rzec, i pokazuje nam dom pełen mąki, gdzieśmy 
tant, poczciwy Imbierowicz, poległ. — Panie świeć zwłaszcza źe mostu nie było, tylko musieliśmy iść i różne naczynia piekarskie znaleźli. Wzięliśmy się 
nad ich duszą! Z nas tylko trzystu zostało. Zamiast w bród pod pas, zezuwszy buty i spodnie, gdy zaraz do pieczenia chleba, i nim dzień zaświtał^ 
tedy iść do Rondo, musieliśmy się cofnąć. Przez tymczasem nasi nad głowami naszemi prażyli Hisz- 
trzy dni i trzy noce błąkaliśmy się po górach, naj-1 panów. Przez trzy godziny trzepaliśmy się dobrze, 
więcej ciągnąc nocą kryjomo, aż przecie po tysiącz-' poćzem ohi znów w nogi, a my za nimi aż do I . -• ■» • • 1 • 1 1 1 • » • i 41 t 1 1 1 • 9 i T 1 i • 1

upiekliśmy dla każdego żołnierza spory bochenek. 
Tenże staruszek zaprowadził nas także do

nych trudach i niebezpieczeństwach wybrnęliśmy
do swojich do Antekery.

Z pod Antekery poszliśmy do Granady. Tu 
kompletowano batalijony. Nasza też kompani.ja 
dostała dość rekrutów od cesarza. Potem robi­
liśmy Józefowi Napoleonowi wielką paradę, tak że 
nawet Hiszpanie wołali: Vive Josef Primero! Ale 
cóż to pomogło, kiedy w duszy myśleli tylko, jakby 
nas wszystkich razem z Józefem, albo przynaj­
mniej którego z nas zamordować. Podstąpili na­
wet ze swoją konnicą pod samo miasto. Józef sam 
wy komend ero wał nas wolty żerów i sześćdziesiąt 
kom dragonów, i odegnaliśmy ich, ale już i noc 
była nadeszła. Odpoczęliśmy trochę na górze, a 
żeśmy byli głodni, więc kapitan nasz Bote, który 
wstąpił na miejsce Jasielskiego, i feldwebel Plan- 
towski, rodem z Kowala, podobno w Kujawach, 
kołodzieja syn, kazali mi iść z kilkoma żołnierzami 
szukać żywności w poblizkiej wsi. Znaleźliśmy 
trochę wina, chleba i mięsa, i przynieśliśmy do 
obozu.

Nazajutrz, ledwo świtać poczęło, ruszyliśmy 
do miasteczka Pawio, bośmy dostali rozkaz, że- 
byśmy koniecznie do Motryla nad morzem patrol 
zrobili. W Pawio zastaliśmy mnóztwo Hiszpanów, 
konnicy i piechoty, którzy ledwo có nas ujizeli, 
z takim popłochem uciekali, że się na prawdę za 
nimi kurzyło. Na rynku zostawili masę wina, chle­
ba i wszelkiego jedzenia, które pewnie dla nich 
przygotowano, żeby ich uraczyć. Przydało nam się 
to bardzo. Pokrzepiwszy się więc nie źle, podzię­
kowaliśmy Hiszpanom pięknie, że nam taką ucztę 
sprawili i dalej za uciekającymi. Półtorej mili za

miasta Aharun w górach, zkąd już tylko trzy mile
było do Motryla.

Aharun. obstawiwszy warty naokoło po 
krzakach, których tam było bardzo dużo, posz­
liśmy o samym zmierzchu szukać żywności. Nie­
szczęście chciało, że prawie zawsze mnie wykomen- 
derowano z kilkoma żołnierzami szukać żywności. 
Nieraz prosiłem kapitana, u którego, co prawda, 
miałem łaskę, żem strudzony — ale on zawsze 
odpowiadał mi z uśmiechem:

— Ty mówisz dobrze po Hiszpańsku i dosyć 
szczęśliwyś z temi ciarachami, idź więc, i dla sie­
bie też tam co dobrego znajdziesz! Jakżeż było 
nie iść? Idę, wchodzę do miasta, wszędzie ciemno 
jak w miechu i pusto i cicho, że żywej duszy nie 
było słychać. Szukamy po domach i nic znaleźć 
nie możemy. Nareszcie w jednym domu spotykamy 
jakiegoś siwego staruszka, siedzącego na krześle 
wielkiem.

— Buona tardi Senior, co znaczy: „Dobry wie­
czór, Panie,” mówię do niego grzecznie. Odpowia­
da mi i on bardzo ładnie.

— Nie ma tu co do zjedzenia? bośmy głodni. 
Rabować nie chcemy, tylko tyle wziąść, ile nam 
koniecznie na posilenie się potrzeba.

— Nie ma nic, mój Panie, odrzekł starzec.
Ja go proszę jeszcze raz, a on znowu odpo­

wiada że nic nie ma. — Wszyscy w góry u cieki i 
i co mieli z sobą zabrali, dodał dalej.

Mentera ciarachu łźesz, dawaj, albo się po 
wojskowemu z tobą rozmówię. Jak nie dasz, to cię 
wezmę z sobą do obozu, a tam gałęzi dla ciebie 
dosyć, bo ostrza naszego na twój ich starych gna-

jednego ogrodu, gdzie pełno było kóz.. Każdy z 
nas brał po jednej, rznął i piekł jak umiał. Tak 
nasyciliśmy wszystkich, a o świcie wyruszyliśmy 
ku Motrylowi.

Wkrótce spotkaliśmy Hiszpanów, którzy most 
murowany na jednej rzece obsadzili i nie chcieli 
nas puścić, aleśmy ich przeparli. Trochę dalej 
jeszcze nam raz zabiegli, ale i tą rażą odparliśmy 
ich. Odtąd bez przeszkody dążyliśmy prosto do 
Motryla, dokąd i drugi oddział Francuzów w 
tymże samym czasie miał przybyć od Almeryi i z 
nami się połączyć.

Tymczasem wszedszy z radaścią do miasta w 
nadzieji, że tam już Francuzów zastaniemy, gru- 
bośmy się zawiedli. O Francuzach ani słychu — 
a tu ze wszystkich stron zaczynają się wychylać 
Hiszpanie, a gdzie , jeno nasi stąpną, zaraz do nich 
walą jak do dzików. Tak tedy obstąpieni szuka­
liśmy schronienia po kątach miasta, tłukąc się po 
ulicach między domami. Przed wieczorem komen­
dant nasz wysyła na wysokie wieże kościołów i 
każę patrzeć, czy nie idzie sukurs od Almeryi. Sam 
patrzał przez długą perspektywę, ale to wszystko 
nie pomogło, bo nikogo nie było widać. Noc na­
deszła. Ognie Hiszpanów było widać z trzech stron, 
a czwarta tylko od morza była wolna. Okropnem 
było nasze położenie! Komendant skłopotany zwo­
łał nas wszystkich i rzeki:

— Dzieci, źle będzie z nami. Tłumy nieprzy­
jaciół nas obiegły, a nasi nie przyszli. Do rana 
czekać niepodobna. Po cichu więc trzeba się wy^ 
nieść z tego przeklętego miejsca.

Co komendant mówił, to każdy z nas juź 
pierwej był myślał. Gorzko nam było, że nas nie-



ÓÓostóp. Obszar miasta Milwaukee wy­
nosi 18 mil kwadratowych, posiada 850 
hydrantów wodnych i 131 stacyi alarmo­
wych.

__ Milicyj® tutejsze i powiatowo za­
mierzają urządzić ogólną inspekcyą i 
wspólną rewiją w przyszłej jesieni. Obóz 
założą w Parku wyścigowym lub 
też w National Parku i obozować tam bę­
dą 6 dni. Szczególna inspekcyą przed je­
nerał adjutantem Chandler P. Chapmann 
z Madison odbędzie się Gwardyi Scheri- 
dana w dniu 23, Gwardyi Kościuszko w 
niu 25, a południowych „Ritles w dniu 
27 t. m. w ich instrukcyjnych salach.

— Major miasta W; llber wydał roz-. 
porządzenie, ażeby n:edoiostkom, to jest) 
w ogólności małoletnim nie sprzedawać 
żadnej palnej broni, nawet dziecinnych) 
pistoletów, rakiet i innych palnych mate- 
ryałów. Rozporządzenie to dotyka nie* 
przyjemnie handlarzy temi przedmiota-. 
mi, którzy na 4go Lipca już zapasy swo-1 
je znacznie zaopatrzyli.’

— W czwartek 19 t. m. przyareszto- 
wano 4 chłopaków 9 i 11 l&t starych, W a- 
rner, Fox, Koegel i Barnway nazwiskiem, 
w chwili kiedy wykradali pszenicę z woza 
kolei Ch. Milw. A St. Paul. Nietylko 
tych młodocianych złodziei ale ich odbior-1 
ców prawdopodobnie rodziców powinno 
prawo surowo ukarać.

— Szkoły w Milwaukee przepełnia­
ją się. Liczbę dzieci tych szkół publicz­
nych podajemy tylko z tych stron, w któ­
rych Polacy licznie mięsikają. Szkoła

tek poprzednio dopuścili się rabunku W Mą. 
i nitowoc.

Zbójca ten, podług opisu Piszczka i in­
nych, ma być chłop silny 5 stóp i z 8 cali 
wysoki, z czarnym włosem, i wąsem, ale i z 
plamą jakby od spalenia na twarzy. Ubrany 
byl czarno w czarnym sztywnym kapeluszu. 
Opis ten podajemy na to, ażeby każdy ucz­
ciwy człowiek śledził za zabójcą i przyczy- 

! nil się do jego ujęcia dla wymiaru nań spra­
wi'dliwości, a zresztą i dla uzyska ia 500 
doi. nadgrody, które gubernator państwa 
Wisconsin za ujęcie go wyznaczył, a miasto 
z pewnością takową jeszcze podwyższy.

— W S a r a t o g a N. Y. odbyli 
demokraci państwa New York swoją kon- 
wencyę celem nominowania dwóch kan­
dydatów na sędziów i delegatów do kon- 
wcncyi Nationalnej do Chicago ku nomi­
nowaniu demokratycznego kandydata na 
prezydenta Stanów. Na sędziów wybrano 
jednego demokratę i jednego republika­
mi, ale to dotyczy li tylko państwa New 
York. Wybór delegatów do konwencyi w 
Chicago, jest interesownym na całe Sta­
ny. W polu stanęło dwóch kandydatów, 
słynny gubernator Cleveland i bogacz 
Flower, były reprezentant kongresu. Za 
ostatnim, a przeciw Clevolandowi pow­
stawali tak nazwani Tammaniści, le z 
prawdopodobnie przechylą się w Chicago 
za Clevelandem, gdyż liczą zaledwie 
trzecią część głosów, a Cleveland jest nnj 
silniejszym kandydatem demokratycznym 
naprzeciw Blaine‘mu, za którym nawet 
wielu niezależnych republikanów głoso 
wać nie chce. Jeżeli usposobienie obecne

mgdy niczem nie zwykł się entuzyazmo- 
wać, a przecież w numerze swym z d. 21 
b. m. tak się odzywa:

„Biedny Kraszewski — powiada 1 a 
^a^X‘. ^8Zak przypominacie sobie 
wiażenie, jakie wieść o aresztowaniu jego 
roku zeszłego sprawiła.

Wracał on wtedy z Pau, gdzie od- 
bywał kuracyę i udawał się spokojnie do 
swego zakątka w Dreźnie, kiedy polieya 
pruska schwytała go za kołnierz. Obwi-

1830 r., poeta narodowy, któremu Polska 
zawdzięcza poematy: „Rusałki” i „Duch 
od stepu.”

Konserwator biblioteki polskiej był 
także pisarzem niepośledniej wartości.

w

utrzyma się aż do zebrania w Chicago i 
przy Hanowei ulicy blizko Mitchel liczy Nowy York dorzuci większość głosów 
872 dzieci, przy narożniku H>tej a horest Clevelandowi, to prawdopodobnie tenże i
Home Ave. 900 dzieci, przy 7 Avo. a Mi­
nerał ul. 750 dzieci.

nominacyą otrzyma, i na przyszłego pre- 
XV obszarze tym są Zydenta demokratycznego wybranym bę*

dwie szkoły wjznaniowo katolicko poi- dzie. Aleć na dwoje to jeszcze babka
akie i jedna katolicko niemiecka, do któ-
rycb uczęszcza po 600 dzieci, a oprócz te­
go są jeszcze szkoły innych wyznań. Z 
tych dwóch W ard można sobie wytwo­
rzyć pogląd, jak się Milwaukee zaludnia,

wróżyła.
— W Chicago wziął się major mia­

sta szczerze do zniesienia jaskiń szuler' 
czych. Pod dniem 18 t. m. zniosła polieya
7 takich zaułków i przyaresztowała około

i co to będzie za drugie 15 lat, jeżeli| 3j000 osób. Za innemi gonią.
Wardy te dopiera 15 lat istnieją.

— Henry Gehrig, GO letni inwalida, 
kucharz z przytuliska żołnierzy przy Mil- 
waukae, ożenił się z 14 letnią córką wdo­
wy Klink. Miał on ścisłą znajomość z

— Pitts bur gh Pa. W kopal­
niach węgli Monongola dolinie, zaprze­
stało pracy 5,000 węglarzy, domagając 
się podwyższenia płacy, ale pracodawcy 
oświadczają że wyżej nad 3£ centa od

matką i córką, które odwiedzały go po, buszla płacić nie mogą i są tego zdania, 
resztki żywności i wybrał sobie córkę, i że robotnicy pracę napowrót podejmią.

— M o n t r e a 1 Can. Przejeżdżał
1 tu tajny polieyant do Quobeku z upoważ-

dąo za gustem a nie za guściskiem.

Franciszek Piszczek.
W Sobotę dnia21got. m. przed 3cią

nieniem piśmiennem prezydenta Arthura 
na przy aresztowanie zbiegłego prezydent

godzin, zrana przyare.ztowut Franciszek ttt 11ragieg0 banku narodowego z Nowe-
Piszczek roundsman, rewizor policyjny po- , ... ,,
_ j . i t orkti« nazwiskiem -iLno.ludmowej dzielnicy,) obcego a podejrzliwie i ° ’

, . . . , r • i> — WEagle Waukesha Co. Wis.wypatrującego człowieka około Łmon De I &
pot na Reed ulicy i prowadził go na poii-1 znalazł niejaki Boynton dyament w swo- 
cyą. Gdy już iia róg Floryda ul. to jest tył- im gruncie. Togo podsyciło, że począł 
ko jeden blok oddalenia od stacyi policyjnej j dalsze poszukiwanie w głębi ziemi i zna- 
przybyli, wydarł mu się nagle aresztowany, [ lazł ich już więcej. Wszystkie są jeszcze
odskoczy! nieco i dal dwa razy ognia z re- bardzo małej objętości, ale spadziowa się 
wolweru do Piszczka, raniąc go śmiertelnie, [znaleźć i większe, więc przedsiębierzo z

niono go o zdradę stanu. Trzeba jednak 
przypuszczać, że zbrodnia Kraszewskiego 
nie była zbyt udowodniona, gdyż wkrótce 
uwolniono go za kaucyą.

Od października 1883 r. do stycznia 
roku następnego pozostawiono go w spo­
koju, jak gdyby nic się nie stało. Mimo 
wieku i złego stanu zdrowia zaprzągł się 
on do pracy codziennej, pracą swą zapeł­
niał dzienniki polskie, korespondował z 
przyjaciółmi w kraju i za granicą, i ocze­
kiwał kiedy pomyłka się wyjaśni. Kiedy 
nagle zamiast tego zapakowano go nazad 
do więzienia, a okoliczność ta przypadła 
współcześnie za zbliżeniem się Niemiec 
do Rosyi.

Zdawałoby się, że ten starzec siedem- 
dziesięciodw^uletni stanowił ustawiczny 
postrach dla bezpieczeństwa cesarstwa. 
Obwiniono go o korespondencyę polityczną 
z p. Zaleskim, konserwatorem biblioteki 
polskiej w Paryżu, którego podano za 
agenta fraucuzkiego i który miał od Kra­
szewskiego uzyskać oprócz innych rzeczy 
plan mobilizacyi armii niemieckiej.

Ze Kraszewski może być przyjacie­
lem Frai.cyi — nikt o tem nie wątpi, a 
on sam nawet szczyci się tem i pyszni. Że 
został Polakiem, że wierzy w odbudowa­
nie Polski, że w tym kierunku pracuje 
stosownie do sił swoich, to również dla 
nikogo nie jest tajemnicą. Czyż nie na­
pisał sam w jednem miejscu: „O ziemio, 
która skoro pomrzemy, przechowujesz po 
nas wspomnienia: o piękna ziemio, matko 
nasza — kiedy żegnamy się z swymi przy­
jaciółmi, mamy nadzieję, że zobaczymy 
się z swymi przyjaciędmi, mamy nadzieję, 
źe zobaczymy się z nimi w niebie — ale 
twoich ukochanych widoków, twoich 
rzek i strumieni, twojej wiosny zawsze tak 
świeżej i pięknej, twego lata, twej jesieni, 
wspomnień o tobie rozsianych w całem 
naszem życiu, nie zobaczymy już nigdy. 
Gdzież znajdzie się wtenczas słowik, gdzie 
kwiaty, gdzie ranki cudowne, gdzie nasze 
zabawy niewinne, nasze rozrywki? Czyż 
niebo będzie takie obszerne, takie piękne, 
wesołe, żebyśmy w niem zapomnieli na­
szych rozkoszy? Czyż przed bramami raju 
znajdzie się taka rzeka Letejska? Oh, jak­
że jest smutno, wierząc nawet w niebo 
opuścić to wszystko!”

Nie, nie ma takiej Lete dla wygnańca, 
jak nie ma jej dla zwyciężonego, gdyż 
wygnaniec ”wszędzie jest sam.”I odkądże 
to spakowaniem nazywa się opłakiwanie 
swojej ojczyzny? Wszak W. Hugo wołał

• Jego „Żywot litewski” należy do utwo- 
lów pierwszorzędnego znaczenia, a główne 
jego prace mieszczą się w „Rocznikach”, 
które są w pewnym rodzaju kroniką Polski 
podbitej.

Artysta pierwszej wody pozostawił 
on także po sobie pod tytułem: „Stepy 
kirgizkie” piękne albinn aąuafortów, a 
znamy także jego reprodukeye Raydaela, 
które są w swoim rodzaju arcydziełami.

Czyż utrzymował on stosunki z Kra­
szewskim? Bezwątpienia. Czy spiskował? 
Tu niech nam wolno będzie grubo się 
zaśmiać, zabawnyby to bowiem był spis- 
skowiec, którego choroba przykuwała do 
łoża lub do fotelu.

W jakim cehi zresztą miałby on spis­
kować? Czy w celu zarobienia pieniędzy? 
Ależ miał on ich poddostatkiem a potrze­
bował tak mało!

Czy może dla tego, że był przyja­
cielem Francyi? Oszczędźmyż mu tej 
krzywdy! Zaleski wiedział, że szpiego­
stwo nie należy do naszych zwyczajów, 
a zresztą któżby mu zagwarantował, że 
rząd francuski przyjmie jego usługi?

Nie, gadajcie, co chcecie — choćby 
ks. Bismark bezustannie twierdził, że Kra» 
szewski sprzedał nam dokumenta wojsko­
we, stanowiące o bezpieczeństwie cesar­
stwa, Europa która nas zna, nie uwierzy 
temu ani słowa. Franoya, to synonimy 
pojęć — otwartość i prawość!

Ale pocóż wreszcie rozprawiać w 
tym względzie? Przyczyny procesu Kra­
szewskiego nie są te, jakie nam podają. 
Może się o nich nigdy nie dowiemy. Czy 
chodziło o to, ażeby za jednym zamachem 
zadać cios Polsce w samo serce?

Nie uda się to, gdyż Polska jest dziś 
młodsza i żywotniejsza niż kiedykolwiek, 
a jedna Austrya mogłaby coś w tym 
względzie powiedzieć. Jak Alzacya i Lo­
taryngia, mająca z nią losy podobne, , 
cierpi ona, czeka, spodziewa się, a nad 
nią wznoszą się słowa Lamenais, wypo­
wiedziane kiedyś w P a r o 1 e s d’u n

BAŁ
Towarzyst. Ś. Kazimierza 

w pierwszej Wardzie 
odbędzie się

w Sobotę, 28go Czerwca 
w hali p. Kunickiego 

przy Brndy ul. i Farcwell ave. 
Kasa otwarta o godzinie 7eJ wiecz.

Do

Początek o godzinie SeJ 
Wstępne 25 cent. 

Damy wolne, 
licznego współudziału zaprasza 

Komitet
Trzeci roczny

Do

Towarzystwa P. B. P.
Jana Sobieskiego

w Newarku N. J.
odbędzie się w Czwartek, 

dnia 3go Lipca 1884 
w „Seifert s Park“ 

388—390 Springłield ave.
Cena biletu 25 cent. 

(Mężczyzna z damą), 
licznego współudziału zaprasza

Komitet.

JOHN A. LOMAK,
Fabrykant i Sprzedawacz

Oleju Imbierowego.
Wody mineralnej wszelkiego gatun­
ku. Rozmaitych importowanych i 
krajowych piw we flaszkach, porte­
ru, jabłeczniku i syropu.
14 i 18 Charles Place przy 5 Ave 

i Harisson ulicy.
Chicago, Ili.

W

Bracia Zimmermann.
Skład południowy

wielkim nowym budynku przy narożniku
Rrore ulicy i National Ave

ma bogaty wybór *

tak dla Mężczyzn jak i dla

KAPELUSZE

Przybory do ubrań dla 
o *

Chłopców.

CZAPKI
znacznie taniej, 

składach.

Panów

C3

GO

Zaoszczędzenie.

W.

Ubiory dla mężczyzn po doi. 3,50, 4,00, 
Tanie spoinie po cent. 75, 1,00 i jeszcze droższe.

CO

o 
N-

4,50; 5,00 i 6,00.

croyant: ”Śpij moja Polsko, śpij spo­
kojnie w miejscu, które krótkowidzący
nazywają twoim grobem, ale o który: 
ja wiem, że jest twoją kolebką”.

m

Odpowiedzi.
Z Czyżykowa na korespondencyą z 

Manitowoc, oraz i odwrotnie z Manito- 
woc na tęż odpowiedź umieszczoną w in­
nej gazecie, nie umieszczamy z tych przy­
czyn, że poczęły przechodzić granice 
przyzwoitości. Obydwie już dopięty tego 
skutku, że wyłuszczyły wzajemną praw­
dę, na czem powinno być dosyć.

Redakcya.

Farma do kupienia.
• Piękna farma, odległa tylko 6 mil 

od miasta Milwaukee, jest pod bar­
dzo korzystnemi warunkami do ku­
pienia z wszelkim żywym i martwym 
nwentarzem, jako też i zasiewem, 
dóry rokuje bardzo dobre żniwo. 
Miźszej informacyi udzieli obywatel

Marcin Kryger,
420 Mitchell ul. narożnik lej ave.

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy chcecie sprowadzić swoich pokrewnych z Europy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie po bliższa informacją.

186 West 12‘h Str. Chicago Ii
'U

Piszczek dat za uciekającym trzy razy o-1 WdZclką energią dalsze i obszerniejsze po- 
gnia, lecz pewno bezskutecznie, gdyż zbójca 8ZUkiwania, ku czemu chce zaprowadzić 
znikł w ciemności nocnej nź do teraz bez l wą do wioner)ia w zic|ni
śladu, a nieszczęśliwy polieyant —Łakpmi ll)dzie na ten drogi kamień zj,ż. 
sie do stacyi padl z osłabienia na połowie; . ° J .

j i i i ii i- dżają zc wschodnich stron w te okolice i błocka, zkąd go koledzy na odgłos strzałów J ’ 
w to miejsce nadbiegli, podjęli i na policyę 
wnieśli.

Przywołani natychmiast lekarze, zrewi­
dowawszy rannego, uznali rany śmiertelne. 
mi, co się i sprawdziło, gdyż nieszczęśliwy 
stróż bezpieczeństwa publicznego oddał Bo­
gu ducha w niedzielę 22 t. m. o godzinie 10 
wieczorem.

Franciszek Piszczek pozostawał już 8 
lat w urzędzie policyjnym, znany byl z swej 
gorliwości, pilności i energii, to też byl na 
przemiany, zwyczajnym policyantem, sta 
tionskeeprem (dozorcą na stacyi,) a obecni 
zaskoczyła go śmierć jako roundsnian‘a do­
zorcę okręgowego południowego policyjne­
go obwodu.

Energia i gorliwość w służbie, zwłasz­
cza z lat pierwszych, zjednało mu nawet po­
między rodakami nieżyczliwych, lecz w o- 
bec rozsądnych i inteligentnych obywateli 
cieszył się Piszczek wszelkim szacunkiem i 
slusznem uznaniem swojej pracy, tak, że glos 
powszechny brzmieć będzie choć po za gro­
bem .

Franciszek Piszczek byt najlepszym po- 
licyantem, więc — Cześć jego pamięci. To 
też nie padl on z ręki mściwej jakiegoś da­
wniejszego malkontenta, lecz w gorliwości 
swej służby z ręki niezawodnie zabójcy z 
rzemiosła, gdyż z ręki zupełnie obcego do 
miasta naszego przybyłego, a wielce podej­
rzanego człowieka, który prawdopodobnie 
należał do tych rabusiów, którzy w czwar-

zakapują ziemię, by także za dyamentami 
grzebać. Jeden z nich wszedł w spółkę z 
Boyntonem.

— Washington. Pułkownika 
Bwisade, byłego kasy era departamentu 
pocztowego, puszczonego za poręczeniem 
na wolność, przyaresztowano powtórnie 
ponieważ wykryto dalszy ubytek w kasie 
na 8,000 doi.

— W Cincinnati dostał pe­
wien redaktor gazety niemieckiej własno­
ręczny list Blaine‘a, pisany przed nieja­
kim czasem w interesie temperenclerów. 
List ten ma być na miliony odfotografo- 
wany i rozesłany pomiędzy ludzi, ażeby 
się przekonali, iż Blaino trzyma z tempe- 
renclerami, a więc za prawem ,,Liquor- 
Law“ z Maine.

— W F o n d du Lac Wis. od­
bywał się egzamia na aptekarzy państwa 
Wisconsin. Do egzaminu zgłosiło się 18tu 
kandydatów, a złożyło go tylko 9, pomię- 

. dzy którymi czytamy p. Ch. Szarzyńskie= 
, go z Milwaukee.

na samotnej skale Guersney:
,,O France, France aimee 

q u,o n pleure toujours!”
Co do nas, pie zmusi nas nikt

e t

do

Posz uki wanie.
Antoni Boncel, który ma za żonę 

Maryannę Licównę rodem ze Smogulec- 
kiej wsi raczy donieść o pobycie swoim 
do mnie.

Franciszek Ciężki
Sauk Rapids^Benton Co. Minn.

O J. I. Kraszewskim.
Korespondent paryski Dz. Pozn. 

podaje dłuższy ustęp z dziennika La P aix 
w spranie Kraszewskiego. Dziennik ten, 
znany organ prezydentury i G r e ve g o

uwierzenia, jakoby Kraszewski szpiego­
wał Niemcy na korzyść Francyi. My nie 
wiemy, jak się mobilizuje armia pruska i 
i jakiemi drogami popchnie ją Moltke, 
kiedy przyjdzie kolej zwrócenia jej na 
Francyę. Nam na nic się nie przyda wasz 
plan moblizacyi — trzymajcie go sobie.

Co do Zaleskiego, zapewne jego świa­
dectwo byłoby wielkiego znaczenia w tej 
sprawie. Nieszczęściem Zaleski umarł w 
Mentone 2 stycznia 1881 r.

Znaliśmy go jednak i możemy po­
wiedzieć kim był.

Zaleski należał do liczby tych Pola­
ków, których Rosya złamała i zmarno­
wała tylu. Wywieziony najprzód fta Sy- 
beryę, później wysłany był na Kaukaz, 
aby tam tłuc kamienie na szosach i ztam- 
tąd w końcu zdołał zbiedz szczęśliwie. 
Ożeniony z kobietą bardzo bogatą, schro­
nił się do Paryża około 1860 r. i wybrany 
tu został na zwierzchnika Biblioteki pol­
skiej, mieszczącej się na Quai d’Orleans 
a założonej przez ks. Adama Czartorys­
kiego i przez Niemcewicza.

Nazwisko Zaleskich jest bardzo pos­
polite w Polsce. Nosi je dzisiejszy na­
miestnik Galicy i, prowincyi, która liczy 
prawie dziesięć prefektór; tudzież Bohdan 
Zaleski, jeden z ostatnich posłów na sejm

Pięknie pisząca Polka, 
posiadająca gruntownie język angielski i 
zdolna do prowadzenia korespondencji, 
znajdzie stałe zajęcie w ofisio

J. S. Dereńskiego, 
jeneralnego agenta zabezpieczeń od ognia, 
pod Nr.

122 Griswold Str. Detroit Mich.
J. S. Dereński.

A. W. Boelcher 
wielki wybór 

Kobierców, 
Lakierowanych pokryć, 

Mat, 
Firanek, 

Kolosów, 
Tapet itd.

Jedwabne zasłony i materyje na 
meble we wspaniałych modelach. 

Dekoracyjami zajmuję się z zamiło­
waniem, do których używam majmodniej­
szych materyi i frandzli, czego mam wiel­
ki wybór na składzie.

Mój skład tapet, krajowego i zagra­
nicznego wyrobu w tysiącu rozmaitych 
modelach, nie może nigdzie być lepszym. 

W handlu moim rozmawiamy także 
po polsku.

Miejsce sprzedaży znajduje się: 
270 W. Water ulica 270 

Milwaukee, Wis.

Główna 
wygrana 

500,000 nirk.

W s ka z ó w k a
do

Wygrane 
poręcza 

państwo.

Zaproszenie do wzięcia udziału w 
WYORANYCH

przez Rząd krajowy poręczonej wielkiej Łoteryi pieniężnej, 
w której

1O milionów 402,000 marek 
z pewnością wygranych hyc ni u s i. 

Wygrane tej korzystnej Łoteryi pieniężnej, któr?* wedle planu tylko
100,000 losami rozporządza, są następujące:

Największa wygrana wynosi 509,000 marek.

•ek.
Premia 300, 

1 wygrana po 209,000 ,,
000 marek, 

2 wygrane po 4000 mar©
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107 ,, 3000 ,,
313 „ 2000
723 ,, 1000

1048 „ 500
100 „ 300

50 „ 250
25 „ 240
85 „ 200

33760 „ 150
2900 „ 130
4925 „ 100

50 ,, 80
5800 7Oi4O

razem 50,000 wygranych
i z pewnością wychodzą fakowe w kilku miesiącach w G ciągnieniach.

Pierwsze ciągnienie jest urzędowo zatwierdzone
na 17go i 18go Lipca r. b.

Cały los oryginalny kosztuj'e tylko 4 <lol. 20 cent, czy n 1(» nirk. 80 fen.
Pół losu oryginalnego tylko 2 <lol. 10 cent, czyii 8 nirk. 40 fen.
Ćwrierć losu oryginalnego tylko 1 doi. 5 cent, czyli 4 mrk. 20 fen.

i te przez Państwo poręczone losy oryginalne (a nie zakazane obiecanki) będą 
przesyłane przezeninie w najodleglejsze miejscowości za nadesła­
niem pieniędzy franco.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie razem z losem oryginalnym i plan 
ciągnienia zaopatrzony w pieczęć państwową bezpłatnie, a po ciągnieniu 
przesyłam każdemu natychmiast urzędową listę wygranych bez dopomina­
nia się o takową.

Wypłatę i wysełkę wygranych pieniędzy 
uskuteczniam osobiście wprost do każdego jak najakuratniej i w wielkiej 
tajemnicy.

Każde zamówienie można wykonać pojedynczo przez kartę korę- 
spodencyjną pieniężną, lub też w liście rekomendowanym 
z papierowemi pieniędzmi amerykańskiemu
Kto chce w najbliższem ciągnieniu wziąść udział, winien 
się zgłosić z wszelkiem zaufaniem przed

17tym Lipca r. b.
do Samuela Heckschera, sen.

Bankiera i Bióra wekslowego w HAMBURGU w Niemczech.
Samuel Heckscher, senr. Banąuier u. Wechsel-Comptoir in HAMBURG (Deutschland).l

Potrzeba Doktora.
W Shenandoah Pa. potrzebujemy 

praktycznego, dobrego, Polskiego dokto­
ra. Lepiej by było żeby mówił i po Litew­
sku a interesa będzie mógł robić najświet­
niejsze w Ameryce. Będzie pracował dla 
siebie „żadna spólka.“

Adresować:
Chas. T. Riee,

Shenandoah Pa.

r Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4tej ave.

West Schlotfeldt
Agenci,

którzy pośredniczą w ku­
powaniu gruntów i kole- 

ktują pieniądze.
Mamy na sprzedaż 100,000 akrów nie- 
uprawnej ziemi i 500 farm pierwszej kla­

sy już uprawionych.
Jan Nepomucen

Jest u nas za Sekretarza.
W naszym ofisie można się rozmówić po 

Polsku, 
Czesku, 

Rosyjsku, 
Litewsku, 

Niemiecku, 
Angielsku itd.

Grand Island, Nebr. 115 Bóx.
Maj 28, 1884.

potrzebnie wpędzili do takiej matni, ale cóż? mu- 
gięliśmy słuchać, bo żołnierz słucha, nie rezonuje. 
Na rozkaz komendanta ruszyliśmy po cichu nad 
morze, żeby się jako wymknąć: ani dychać prawie 
nie wolno nam było. Ale cóż? w morze niepo­
dobna wniść; Wracamy więc — idziemy drugi raz, 
bo noc było ciemna, widzieliśmy ognie i placówki 
hiszpańskie, ale morze bałwani się na dobre. 
Wtem zaczyna się strasznie błyskać. Idziemy jesz­
cze raz nad morze, — a tu morze ustąpiło na kilka 
staj i deszcz gęsto zaczął padać. Po piasku więc 
morskim, widząc tuż niedaleko siebie przy ogniu 
nawet twarze nieprzyjacielskie, wymknęliśmy się po 
cichu i forsownym marszem uciekaliśmy co żywo. 
Juźeśmy się byli dostali na jednę górę, może z 
mileczkę od Motryla, gdy zaczęło świtać.

Tymczasem Hiszpanie zmiarkowali naszę 
ucieczkę, i począł się między nimi gwar wielki, 
który daleko było słychać. Jakoż niedługo puścili 
się w trop za nami i przyszli do onej góry. Strach 
mnie jeszcze dziś bierze, gdy sobie przypomnę owę 
moc wojska i owe chmary nieprzeliczone ciara- 
chów, które nas zewsząd obiegły. Było to dwu­
dziestego Sierpnia. My stali na górze, mając mo­
rze za plecami. Jenerał hiszpański Kondo, czy Kon- 
po zaczął do nas szturmować. Jego pulkj miał hel- 
my u góry okrągłe, z białym ogonem przez śro­
dek. Po kilka razy wdzierali się na górę, ale my 
ich zawsze zepchnęli. Mieliśmy dwie armatki, któ- 
reśmy wozili na mułach; — z tych armat tęgośmy 
grzmocili. Od rana do południa ogień rzęsisty jak 
grad się sypał: broniliśmy się do upadłego. Ale cóż, 
kiedy po południu zabrakło nam amunicyi. Byli 
tacy, co już ani jednego naboju nie mieli przy so­
bie, inni, jak i ja, mieliśmy po jednym. — Aleć 
Hiszpanie zrejterowali, bośmy im nakładli trupa co 
niemiara, bo i kamienie i drzewa i co się dało 
zrzucaliśmy z góry naszej na nich, a ich kule, tak 
armatnie jak i karabinowe szły górą nad nami i 
tylko kilku dzielnych żołnierzy nam zabili.

Gdy się Hiszpanie cofnęli, odetchnęliśmy 
trochę. Wtem nasz kapitan i porucznik An­
tosie w icz zawołali mnie do siebie i rzekli:

— Pod górą stoją dwa osły, — idź przypro­
wadź je tutaj, co rannych zabierzemy i pójdziemy 
dalej.

Ruszyłem tedy na dół z drugim żołnierzem, 
co się zwał Kurczewski, a był rodem z Łowicza. 
Przyszliśmy do ładnego domu, gdzie była długa 
altana winogronami okryta, a przed tą altaną 
stały owe dwa osiełki. Ledwieśmy weszli do owej 
cienistej altanki, aż oto wychodzi gospodarz i pyta: 

— Czego chcecie ludkowie?
— Przyszliśmy po te dwa osły, co tu stoją — 

odpowiedziałem.
— To są liche osły mojich ludzi, ale chodźcie do 

izby, a ja wam pokaźę moje lepsze osły i dam je 
wam.

Idziemy tedy do izby.
Ale gospodarz pyta się wpierw łagodnie: 

Nie zjedlibyście czego, albo nie wypilibyście wina? 
Ja mam różne wina: czerwone, białe, młode, 
stare, jakich chcecie, dam wam. Nad dwa razy nie 
trzeba było mówić, bośmy od wczoraj wieczór nic 
nie mieli w ustach.

Kazał nam dać winka wybornego, które mi 
jeszcze dziś smakuje, i usmażyć jajecznicy. Jeść 
nie było czasu, ale jednak trochę się zdało, i to tak 
że gdy jeden jadł, drugi przy drzwiach wartował. 
To się gospodarzowi nie podobało; prosi więc, że­
by śmy byli spokojni, po co warta? ale widocznie 
nas zatrzymywał, bo znów kazał dziewczynie przy­
nieść sera koziego i innego wina. Ja pytam o 
osły, a on mnie zbywa, że zaraz przyjdą.

Tymczasem na górze zaczynają się znowu 
bić. — Byliśmy jak w gorączce. Aż tu słychać i 
od morza strzelanie. Pytam gospodarza, co to zna­
czy? A on mi odpowiada, że to chłopy strzelają 
sobie króliki i zające. Ja jednak mignąłem na Kur­
czewskiego, aby się miał do odwrotu. Dziewczyna

wraca z winem i serem. W tej samej chwili wpada tego nie mało się wtenczas, przyczyniło. Bądź jak 
do izby dwóch naszych żołnierzy i wołają:.

— Na Boga, kapitan nas posyła, źebyście za­
raz wrócili! Ja tedy biorę wino, krąg ogromny sera 
rozkrawam na czworo, i każdy z nas pakuje część
do sakwy. Potem zabrawszy oba osiełki, co stały 
pod altaną, wynosimy się czemprędzej.

Na podwórku było mnóztwo drobiu, a szcze­
gólnie śliczne kaczki i indyki. Moji koledzy dalej 
za niemi — jak zaczną gonić i machać pałaszem 
— a gospodarz patrzy z boku.
Ja mówię: — Moji bratkowie, głupstwo robicie. 
Tu śmierć przed nami, a wy się bawicie jak dzieci! 
Co tobie po kaczce lub indyku? Gdzież je będziesz 
piekł lub jadł, kiedy sam nie wiesz czy doczekasz 
wieczora? Dajcie pokój drobiowi! Żołnierz ma pa­
łasz na nieprzyjaciela, nie na kaczki lub indyki!

Wiarusy poskrobały się trochę, żal im było, 
ale usłuchali mej rady.

Gospodarz poznał widać to moje zgromienie 
kolegów. Juźeśmy wychodzili z podwórka, a tu 
mię ktoś klepie po ramieniu. Oglądam się widzę 
gospodarza. Ten ścisnąwszy mnie za rękę, szepnął 
mi do ucha:

— Zostań w moim domu!
— A to czemu?
— Jeżeli ci życie miłe, zostań w moim domu! 
— Ale czemu mam zostać?
— Patrz, od morza ciągnie dziewięć tysięcy chło­

pów a drugie tyle wojska regularnego od rana 
was oblega! Patrzę, patrzą i drudzy, a tu istotnie 
wielka chłopów moc, jak szarańczy; już. blizko nas 
— aż mrowie po nas przeszło. Porwaliśmy się jak 
oparzeni z miejsca i dalej do naszych!

Gospodarz woła:
— Ani jeden z was nie ujdzie! wszyscy zginie­

cie. Ja poprawiłem kaszkiet na bakier i rzeklem:
— Ej co tam! Nie takie się przepiekało, a prze- 

piekało się, i to się przepiecze.
Byłem zuch, ale pewnie to dobre winko do

bądź, nie dałem się zbałamucić. Wdrapaliśmy się 
z osłami na górę. Wnet przybiega kapitan z po­
rucznikiem i pytają, czy mamy co z sobą? Dajemy 
im wina i sera, na który jak głodne wilki się rzu­
cili. Grzmot, dym, wrzask i same kule nie prze­
szkadzały im w jedzeniu. Jedli sobie smacznie i 
spokojnie, jakby na chrzcinach lub weselu. Bo we 
wojnie tak my się os woj iii z śmiercią, że nikomu 
na myśl nie przyszło strachać się czego chyba jed-
nej niewoli.

Kiedy oni jedzą, ja opowiadam, com słyszał 
od owego gospodarza i com widział na własne 
oczy. Kapitan machnął ręką, mówiąc:

— Ej, to baśnie, mospanie! Zwyczajnie Hiszpan 
chce nas nastraszyć i gada o tysiącach, których 
nie liczył.

Antosiewicz zaś porucznik dodał:
— Nie daliśmy się dotąd i djabeł by nas stąd 

nie ruszył, gdybyśmy mieli ładunki — ale i tak się 
nie damy tej chalastrze!

Ledwo to wymówił, aż tu przybiega sam ko­
mendant zmięszany i każę nam patrzeć ku morzu. 
Patrzymy — widać rybaków, jak obok swych łó­
dek siecie rozwieszają, a dalej za nimi mnóztwo 
łodzi, co spieszą do lądu.

— To pewno Anglicy, mówi komendant —po­
wiedziano mi, że to Anglicy.

— Cóż teraz poczniemy pyta kapitan. Komen­
dant odpowiada:

— Na górze zostać nie możemy, ale zejdziemy 
na dół i tam uszykowani bronić się będziemy.

— Ale czem? zagadnął kapitan, kiedy nie mamy 
amunicyji?

— Darmo, rzekł komendant, wzruszając ramio­
nami.

— Toć już chyba na zgubę schodzimy z tej góry, 
z której nasby nie tak prędko zepchnęli Hiszpanie, 
szepnąłem ja porucznikowi Antosiewiczowi, —boć 
przecie na górze prędzej się jeszcze jakiś czas utrzy-

mamy, a może też i nasi nadbiegną.
Ale komendant każę czemprędzej schodzić z góry

Lubo niechętnie, zeszliśmy na dół. Uszyko­
waliśmy się. Ale wnet nas opadły roje Hiszpanów, 
jakby szerszenie. Nie była to już walka, ale prosta 
szturchanina. Biliśmy, co nam sił starczyło. Ale nic 
nie pomogło, boć ich miało być po sześćdziesięciu 
na nas jednego, i to jeszcze na nieszczęście nie mie­
liśmy ładunków. Bo gdybyśmy byli mieli ładunki, 
bylibyśmy sobie dobrze z nimi dali radę i z góry 
bylibyśmy sobie do nich palili jak do wróbli. Alę 
tak braliśmy ich na bagnety, aż nam wreszcie i sił 
brakło i ustaliśmy, wołając: Pardon, pardon!

Ale nie dali nam pardonu za to źeśmy ich — 
choć nas tak mało było — dużo naźgali; tylko 
tłukąc nas zemglałych już prawie zupełnie kol­
bami, gnali nas ku Mo trylowi. Wpędzili nas na ja­
kieś wilgotne miejsca, gdzie rosła bawełna. Tu 
dopiero w tej fatalnej bawełnie zaczęli do nas sy­
pać ogniem plutonowym.

Nasze wiarusy, nie mogąc zemdleni już się 
bronić, padali jak muchy. Gdzie się obejrzę trup — 
zewsząd słychać polskie „0 Jezus!” wychodzące z 
ust padającego od strzału lub bagneta.

Nasz komendant, który nam tak łaźnią spra­
wił, ze swymi dragonami bił się wprawdzie też do 
upadłego, ale widząc, że nie ma ratunku, przerżnął 
się przez nieprzyjaciela i drapnął z resztą konnicy 
do Granady, a nas biedaków w takim bigosie zo­
stawił. Hiszpanie widząc z zresztą, że się już bro­
nić nie możemy i że wołamy pardon, dali nam 
wreszcie pokój, boć już nas też ledwo stu zostało, 
i pędzili nas jak trzodę bydła przed sobą do Mo- 
tryla do niewoli.

Agenta potrzebuje Metropolitan, Towa­
rzystwo Zabezpieczenia Życia. 10 do 20 dolarów 
tygodniowo. Bliższych informacyi udzieli

M. Kruszka, Nr. 605 Mitchell ulica. 
Milwaukee, Wis.



Hamburgsko-Amerykańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

Rodacy'korzystajcie z czasu!

160 Akrów 
najlepszego gruntu w tanach Zjedn.

Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 
Po informacje zgłaszajcie się do 

J. PRYŻGINT.
114, Allen Str.
NEW YORK.

że

pa-

Zawiadamia szanownych rodaków 
posiada karety pogrzebowe, jako 

też karawany.
U mnio taniej można destać

Karet pogrzebowych 
niż gdzie indziej. Polecam się łaskawej pa­

mięci polskiej publiczności, która zna 
mnie już od dawna, a której ja we 

wszystkiem chcę jak najsumien- 
niej i najtaniej służyć._______

J. B. Belohradsky & rurer
Interes Bankowy

37®, 378 i 380 Blue Island Ave.
Chicago, Illinois.

Karty okrętowe:
z Poznania do Chicago ... 8 32“,00.
z Berlina do Chicago ... 8 30,80.
z Hamburga do Nowego Jorku.$ 16,00.
z innych miejscowości stosownie do odległości.

Załatwia wszelkie interesa w zakres te wchodzące, 
jako to przesyła pieniądze do Europy przez 
konekcyje z Bankami tamtejszemi, taniej i prędzej, 
niż pocztą, wprost do domu adresata.

Przyjmuje w zarząd własności miejskie, również 
sprzedaje takowre tak w mieście jako też i w okolicy.

Głównie zwracamy uwagę na loty w 
najbliższem sąsiedztwie kościoła polsko- 
katolickiego w South Chicago, które po 
nadzwyczaj taniej cenie są do nabycia.

Zabezpiecza od ognia we wszystkich lepszych 
kompaniach.

Brzyjmuje pieniądze do wypożyczenia na 
mortgage, również wypożycza pod najtańszemi wa-

DRUKARNIA 
Polsko-Litewska 

M. Twarowskiego
25 Allen Str.

W NOWYM JURKU 
przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia 
druków, jako to:

Konstytucyje, Cyrkularze, Afisze, Pla­
katy, Bilety balowe itp.

w języku: Polskim, Litewskim, An­
gielskim i Niemieckim, 

po cenach jak najumiarkowańszych, 
z wykonaniem wszelkich wymagań tak 
co do estetyki jak i ortografii.

A. Stolzenberger 
Karawaniarz i sprzedawca Trnmien. 

83 Stanton Street- 
Kowy Jork.

HOFA PARK OSADA
z—pobliżu miast

Grreen Bay i Sevmour

K. MMCZEWSKL
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

w Nowym Jorku.

J. Krajniak Congress Hall 
16 Rivington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku, 
Restauracja, Winiarnia i Piwiarnia. 
Karol Biel li er właściciel.

NEW^YORKI 
HAMBURGI

rozwija się-bardzo szy­
bko i pomyślnie, i obie­
cuje być największą i 
najbogatszą osadą pol­
ską w Ameryce. Grunt 
jest, nadzwyczaj uro­
dzajny, z wierzchu czar­
na ziemia ogrodowa, 
pod nią glina marglo- 
wata wydaje jak naj- 
obficiej wszelkie gatun-

o1

a AVENUE

i

ki zboża, jarzyny i wa­
rzywa. Woda jest wy­
borna i łatwo do dosta­
nia; powietrze bardzo 
zdrowe; komunikacyja 
bardzo łatwa kolejami 
i wodą. Drzewa na bu- 
dowle jest tu pod osta­
tkiem; można takowe
także sprzedać na po- 
blizkich piłach za do-• o I I **<-•***. VAI 1CŁ VII Zućl»

óią cenę. Doświadczeni rolnicy uważają ją za najlepszą polską osadę, jaka kie­
dykolwiek została w Ameryce założoną.

Hofa l*ark, wyłożony na miasteczko, jest środkiem tej 
polskiej osady i szybko się powiększa.

Budują tutaj nowy kościół ^olsko-katolicki^ 
sztory, kuźnie, piłę, młyn do mąki itd. Osada ta jest poprzerzynana dobremi dro­
gami. Naokoło są także stare już osady. Nowoprzybyły osadnik nie przychodzi 
więc w dziczyznę, lecz w środek starych osad.

Cena za grunt jest od 4 do 1O dolarów za akier, stoso­
wnie do jakości i oddalenia od kościoła.

Donoszę moim szanownym odbi eom, iż 
dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej prsy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel­

kie zamówienia na

z

Ubiory Męzkie
pod wyżej podanym adresem i wykonuję 
’ak dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
b,najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

poleca Szanownej Publiczności Pol­
skiej swoje składy obuwia męzkie­
go, damskiego i dla dzieci.
Róg* 2 Ave i Mitchell ul. i 

847 Kinnickinik Ave.
Milwaukee, Wis.

MILWAUKEE
LAKĘ SKORE i WESTERN

KOLEJ ŻELAZKA.
pomiędzy

Milwaukee i Port Washington, She­
boygan, Manitowoc, TwoRivers, 

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychedzi.
Appleton i Wausau)7 2() ran0 3 55 L

Exprc8s. )
Sheboygan, Mani-)

(owoc i Two Ki- )3.30popoł. 10.50 rano. 
vers Express. )

Nocny Express z) 
wagonem )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i doi.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
.Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.
"" jp. J. Borchartl

Adwokat i Notarjusz Publiczny
Podejmuje obronę na sądach we 

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i 

dokumentu jako to: plenipotencje (voll- 
machty), hipoteki, zapisy i testamentu le= 
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedażach.

A więc Polacy przekonajcie się 
wprzód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swa skorą i rzetelną nsługą.

Ofis: 509 Śga Avenue.
Milwaukee Wsconsin

^PJUźywamy nazwiska te- 
i3I1Ua>1«0 .-'S'1”' Li,n0" ze względu na połączenie 
T wielkich kolei, co za-
I 4 ■ liR Fj sz^° dla Uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej,
CHICAGO, 

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 

' i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han- 

' dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

Chicago, Milwaukee, St. Paul i 
Minneapolis.

Chicago, Milwaukee, La Crosse 
i Winona.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i 
Ellendale.

Chicago, Milwaukee, Eau Claire 
i Stillwater.

Chicago, Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Chicago, Milwaukee, Beaverdain 
i Oshkosh.

Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Faribault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nera! Point.

Chieago, Elgin, Rockfort i Du- 
bii4ue.

Chicago, Clinton, Kock Island i 
Cedar Rapids.

Chicago, Cauncil Bliiffs i Omaha.
Chicago, Sioux City, Sioux Falls i 

Yankton.
Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

Chamberlain.
Rock Island, Dubuqne, St. Paul i 

Mineapolis.
Davenport, Calmar, St. Paul i 

Minneapolis.
Pullmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja­

dalnie kolejowe w świecie przydzielone są 
kolei CHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni. 
S. S.MERRILL, A.V. H. CARPENTER,

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt. 
J. T. CLARK, Geo. H. HEAFFORT,

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od 1-szej do 4 tej po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 11 -tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po pot. 

W APTECE Kientha przy 7-mej Avc. i Mitchell Str- 
od 11-tej do 12-tej przed poł. a od Mej do 6-tej po połud.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystajo 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe. /
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wyseiają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży.
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobądź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hajirurga
Kajuta 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypokład 18 doi.

Do Paryża 31 doi. i 5Ó c. tam i napowrót 53. 
■ Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­

mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład z Europy z Hambur­

ga do Nowego Yorku 18 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje

tylko 38 dolarów.
Zgłaszajcie się do

JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway 
Mew York, 

gdzie F. J. VOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AYE.

Karol Szarzyński.

numiiBii
Salon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Mam także na sprzedaż stare, już uprawione farmy po cenie od tysiąca do 
sześciu tysięcy dolarów. Inne narodowości bowiem, jak Amerykanie, Szwedzi itp., 
widząc, że Polacy zajmują całą okolicę i staną się udzielną potęgą, a nie chcąc 
im być kiedyś podległymi w zarządzie, sprzedają swoje farmy bardzo tanio i idą
w inne miejsca.

Warunki wypłaty za grunta są bardzo ułatwione.
Po mapy i cyrkularze proszę się zgłosić ustnie lub piśmiennie do

119 Water Sti?.
Ml Vl 44 V U Milwaukee, Wis.

Moja trzecia mapa Hofa Parku Osady jest już wykończoną. Przedstawia 
115 tysięcy akrów, jako .też wiele dużych i małych farm już uprawionych na sprzedaż. Ma­
pa ta jest bardzo starannie wypracowana i każdy zgłaszający się po takoną odbierze ją 
bezpłatnie.

JOZEF LIPSKI,
Main str. MAN1T0W0C, WIS.

(przy kościele śgo Bonifacego) 
poleca Szanownej Publiczności Polskiej 
swój pierwszorzędny

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
Mitchell ulicy 

4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

Jakob Krauter
624 MILWAUKEE AV. G24

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—::Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla datn.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa. 

GROCHÓWSki,
KILIŃSKI & 

ŁYCZYWEK.
739 Milwaukee Ave. 
Pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 

Chicago Illinois, 
polecają swój nowo założony

SKŁAD TOWARÓW 
ŁOKCIOWYCH.

Dry Goods Storę.
Łaskawym względom Szanownej 
Publiczności.

Baczność Polacy!
<4rocei’niu> moję przeniósłem do 

własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tem Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salol*. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.
August €Ireulich i Syu

polecają Szanownej Publiczności swój
HURTOW N Y HAJNIDIEL

::WIN::—
tak r

AMERYKAŃSKICH
jako też i

EUROPEJSKICH
30, 344 i 34G 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsiu.

BABA! BARA! HAR< !
Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód

PATENTS
MUNN & CO., ot the ScTENTiyic American', eon- 
tinue to act as Solicitors for Patents. Caveats Truda 
Marka, Copyright^for tho United States, Canada, 
England, 1 rance. Germany, etc. Hand Book aboui 
fatents sent free. 1 nirty-seven years* exnerience

Patents obtained throuch MUNN & CO. are notlcefl 
In the Scięntifio American, the largeat, beat, and 
moat widely circulated scientiflc pape^ »3 20 a vear 
Weekly. Splendid engrayinga and intereating In­
formation. Specimen copy of the Scientiflc Amer­
ican aent free. Addresa MUNN & CO., Scientimo 
American Office, 261 Broadway, New Śork.

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
yianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach, w nerwowym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wiełu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Ouenderotlta
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

poleca swój
Skład Trunków

Pool i Lunch Room
197 JForsytli Str.

Bet. Stanton and Houston Str., New York
przy polskim kościele.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych choyób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

ma najpiękniejszy

DcCLARKE
Nic bierzc żadnej 
zapłaty dopóki się

Rok założenia
1851

chory nie polepszy j Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str- Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
machty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. A. Górski.

BREMEN u 
UND 

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami

przez SOUTHAMPT^N

zaopatrzony w dobre piwo, wina i likiery 
■ oraz i w smaczną przekąskę.

J ak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro-

Północno niemiecki Lloyd.
lania Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore 

“ wprost " 
parowemi < krętami pocztowemi lej kłusy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny. 

Znana dobra żywność.
* Yaj większa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,334,998 ludzi

pięknemi okrętami pocztowemi 
tonów z silą 8000

, we można tak samo robić, jak w najpier- 
1 wszych cukierniach. Każdy więc może

przez ocean szczęśliwie.
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę­

pujące korzyści:
1. Najtańszą, kolej na zachód. 

Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu

2

7000
, unosząceim takowe sani robić, a będzie je miał trzy koni. . • - - . JTr. ___

4.

Kider 
Klbe 
Jtliein 
Salier

Okręta te

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg Oder

odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen W każdą Środę i Sobotę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre­

men trwa dni 9. Pasażerowie przy- 
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Z Nowego Jorku :.
Isza kajuta $ 1OO i 150 
2go kajuta $ 60
Między pokład $ 20

Z Breinen:
$ 120
$ 72
* 18

D o B r e m e u i a a p o w r ó t:
Isza kajuta $ 170 albo $ 185
2ga kajuta $ 1OO albo $ 110 

Międzypokład $ 38.
Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 

są wolne.
Przy kartach wykupionych dla kre­

wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis ft>ółnociio-iiie- 
inieckl Uoyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & 00., 
Nr. -• Bowling Oreen, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdżiński, 465 Mitchell ul.
4S. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
O. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Aner & Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.

M
er & Co., 365 E. Water ul.
Baumbach, 406 E. Water ul. 
llolzhauer, 443 lita ul.

II. Classenius & Co., jeneralny agent 
Nr. 2 S. Clark ul. w Chicago.

razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre- 
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock. 

Rochester N. Y.

Salon Polski i skład wódki 
Washington and River Str.

Scranton Pa.
Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.
Józef Łyczywek,
• Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3cicj ulicy
w 3Tewyni Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polski zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach-z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

6.

na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolei.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.

. Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

KŹF €eny podróży,
z
z

z 
z 
z 
z 
z

Berlina do Chicago
Poznania 
Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska 
Koślina

dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto 
dto

$ 33,30 
34,75 
35,05 
34,60 
35,65 
35,80 
35,70 
35,05 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest _ 
trolą pólnocno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To-
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmacher Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

M. Claiissenius A Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdżiński, 
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str. 

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tanio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

MEBLE 
— niechaj idzie do — 

LOUIS WEDEN 
661 Milwaukee Avenue.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam sząnownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wy robnią 

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję — 
Oznaki dla Towarzystw 

w różnych gatunkach jako to: 
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze ną składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMINSKA, 
679 Milwaukee

Chicago 111.

do ogrzewania i gotowania
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
żelaznych sprzętów i naczyń kuchen­
nych, pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego co w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do 

W. KBOEGEB, 
Narożnik Grove i Walker ulicy, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru­
kcji. Mieszkanie

581. Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

♦Jan Grurecki 
Zegarmistrz Polski, 

411 Mitchell ulicy.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swój skład

Zegarów ściennych,
Zegarków kieszonkowych, 

Łańcuszków, Pierścieni,
Spilek, Guziczków do koszul 

w rozmaitej cenie.
Tak samo ma na składzie pra­

wdziwe europejskie
HARMONIKI 

w cenie od 4 do 18 dolarów. Naprawia 
Zegarki i Zegary jak najtaniej a ro­

boty wykonuje skoro i trwale.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd.
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. <xueuderoth.

_ nY ALL ODDS
kDEST EOUIPPEO

J. Czernik
Hotel Kościuszki

11 South Caual Str.
Wilkesbarre, Pa. 

naprzeciw dworca New Lehigh A alley 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz-
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiioasro 111-

Udziela także rady i pomocy wo
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK ST AUBEĘ & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no ivym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111.

RAILROAD IN THE WORLD- 
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

OS^CHICAGd INORTH WESTERN^D 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Blufts (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/L1F0ĘW 1 COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą I naj­

krótszą linią pomiędzy

Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford Ul z 800 pomniejszemi male- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodno i wykwintne powozy, a p a- 
I a c o w e eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe, kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od-Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bolownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inna.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podroż nie kosztuje , nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych..

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy hapiszesz do
GENU PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO IŁŁ.
Jno L. Ferguson Juo.S. George
City Pass. Agt. Coni’1 Agt.

MILWAUKEE WIS.

Znany od dawna, jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Dr. Clarkc pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne,. nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stósy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (ze snami lub bez 
snów). Siabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, lub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbana choroba, leczona 
niestosownie, przechodzi w spadkobierstwie na 
obecne i późniejszo pokolenia. Narostki dole­
gające loczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą.się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najspieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach posela się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieele wyczerpującą sympto­
matologią , czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorób, podług czego rozegracie 
sami swoje cierpienia.

Rady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny posela się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę od godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
i1. I>. Ciarkę, *D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Piwowarnia
A. GETTELMANA

w Bolinie Menomonee.
Ofis północny przy 14 i Prairie ulicy.
Ofis południowy róg 5 Ave i Walker ul. 

Poleca się Polskiej Publiczności.
Biwa dobre, trwałe i sma­

czne, skora usługa.
es

3
Kolej żelazna

• pociągi dotąd i napowrót dziennic 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAG, 
OSHKOSH, NEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevena Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.00 P M
Także elegancki wagon sypialny z MMwaukeedo Steven 

Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, a 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwaukee 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót- dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do 
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie .przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisce je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy, do

The Housewife, Rochester N. Y.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip- 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi prży i odchodzą 

z DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILL 

i wszystkich punktów w północnym i 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Earker,
Gen’L Manager. Gen’l. Pass. Agent,

w Milwaukee, Wis.

drzewo i węgle
od

J. C. Corrigan i Syna 
13 Bock ul. przy moście Pleasant 
i SOI Kinuickiiiiiick Ave. 
W północnej stronie nr. telefonu 279

w południowej 422—4.
Ceny nasze są następu łące:

Chestnut Coal $ 6,75 
Stove Coal

W okolicy Radomia, w Jefferson Co. 
State Illinois, mam 80 akrów gruntu dj 
sprzedania. Około 50 akrów jest już pod 
pługiem i płotem ogrodzone, jest dom 
mieszkalny z loksów i chlew, jest sadek z 
owocowem drzewem. Deed czysty rckor- 
dowatiy. Z wolnej ręki sprzedaję. Można 
się zgłosić do Gazety „Zgody“ w Milwau­
kee albo do właściciela, pod adresem:

Andrzej Maciejewski
Nr. 643 Isza Av.

Milwaukee Wisconsin.

Szanownym Rodakom polecam mój 

Hotel dolski 
zaopatrzony 

w dobre trunki,’ salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Mruga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,
właściciel.

Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50
5,00

Drzewo maplowe 6,50
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. C. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr. 
5^" 115 Allen Str. blizko Delancey Str. 

w Iłowym Jorku.
Godziny o f i s o w e.

8 10 rano ) yy Niedzielę 
12 — 2 po połud.) od godziny lOtej rano 
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu.

z

Maryjanna Nyka
523 Mapie ul.

Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Polska 
pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.


